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Stanowisko ziem polskich pod 
panowaniem pruskićm. 


I. 


daléj, będąc przedmiotem spornym, była 


w zasadzie przynajmnićj, szanowaną 
przez obie strony. Oszczędzała jćj sie- 
kiera, jeżeli była lasem, nie tykał jćj 
_ pług lub kosa, jeżeli była polem albo 


łąką. 


Taką dyferencją, nie ze stanowiska 
| prawa historycznego i między-narodowe- 
go, które wątpliwóm nie jest, lecz ze 
stanowiska faktycznego położenia rze- 
czy, są prowincje polskie pod panowa- 
niem pruskićm , przedstawiające dzisiaj 


widownią zaciętćj walki, między bronią- 


cą poszczerbionych szańców załogą, a 
 Sypiącym coraz bliższe przykopy nie- 


/ przyjacielem. 


 tykowaną w obec wielkićj dyferencji 


Zasada nietykania dyferencji przed 


rozstrzygnięciem procesu nie jest prak- 


| wielkopolskićj i zachodnio-pruskiej. Ger- 


manizacja, korzystając ze swćj faktycznćj, 
materjalnćj przewagi, dokłada wszelkich 


możliwych starań, aby jeżeli przyjdzie 
| kiedyś chwila ostatecznego osądzenia te- 
go procesu, w razie rzeczywistego i szcze- 


rego uznania narodowości, decyzja po- 
dobnego orzeczenia nie wypadła na jéj 


' szkodę. 


1 


Nie potrzeba dowodzić jak dalece i 


nam zależeć winno na zachowaniu spor- 
| nemu obszarowi pierwotnego charakteru 


| 
i 


Hi 


narodowego, jak dalece obowiązkiem jest 


_ naszym pracować, aby przyszła decyzja 


w tym między-narodowym procesie wy- 
padła na, naszą korzyść. Warto więc za- 


_ stanowić się pokrótce nad obecnym sta- 


_ nem, rzeczy w tych prowincjach, przypa- 


*zeć się z jednój strony usiłowaniom 
'czepnym, a z drugić) usiłowaniom o- 
'onnym, a wreszcie ze stanowiska pol- 
dego wypowiedzieć kilka uwag nad za- 
adami i warunkami działalności prowin- 
jı zostających pod panowaniem pru- 
ikióm. Należy nam rozpatrzóć się i za- 
tanowić, bez iluzji ale zimno i chłodno, 
ak nad środkami zaczepki jak nad spo- 
obami obrony, o ile ta ostatnia przed- 
tawia widoki powodzenia, o ile Poznań- 
kie i Prusy Zachodnie mogą być jesz- 
ze ocalone dla żywiołu polskiego. 
Rozpocznijmy nasze studja od prze- 
wnego obozu, rozbierając tę sprawę 
„okojnie i poważnie, sine ira et studio... 


PRAKSEDA 


POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ 
przez 


Edmunda Chojeckiego. 


RPO O 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy.) 

Wędrowiec zbliżył się ku dziewczynie. 
Zadrżała. z 

Na zapłonionćj twarzy mignęło przelot- 
e uczucie uciechy, ale zarazem i trwogi. 

Rudolf skłonił się kornie, niemnićj jak 
yłby to uczynił przed pierwszą tego 
wiatą królową. A j 

Postąpił krok jeden naprzód i wyciągnął 


ligi >i szlachetność postawy ujęły 
pozudn1, 


"ar obie pierwsze to uczucie, 


0, v krok, położyła palce na 
ch i wskazując drugą ręką na drzwi, 
wała się zdradzać obawę nagłego wej- 

a perotów. — . 

— Nie lękaj się!... przy mnie nie go- 
i się trwożyć — rzekł Rudolf głosem, 
rego łagodność szła wprost do serca. — 
) poświęceniu mojóm wszakże nie wąt- 
isz? 

— Bynajmnićj — odrzekła, — ale drżę 
a samą myśl niebezpiecznego z nimi 
potkania! Przez litość dla mnie wracaj 
o siebie. i 

— (Chcesz się, jak widzę, mnie pozbyć?.. 

— Nie zasługuję na podobny zarzut, — 
dparła głosem czarującćj smętności. 


kwartalnie 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czech 
ý Wollzeile Nr. 9. — Oppelik. Wolizeile Nr. 22, 


Za dawnych polskich czasów trafiały 
się, pomiędzy graniczącemi z sobą szla- 
chechivuń posiadłościami, sporne obsza- 
ry, noszące nazwę dyferencji. O takie 
dyferencje toczyły się często długie pro- 
cesa , nim je ostatecznie przysądzono je- 
dnćj lub drugićj stronie. yferencja taka 


z wyjątkiem niedziel i świąt 
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ydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.- 


Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Bochni: W. Pisz. -- W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F, Csillika. 
a. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. —. Księgarnia Gubrynowicza i* Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazd 


Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina i Vogler. 
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wolne są od opłaty. 
i niszczone będą 


Pierwsze umieszczenie 


— W Poznaniv : Handel Kurnatowskiego na 


Listy niefrankowane nie przyjmują się. 


Stempel od każdorazowego umieszczenia. .--+*::2+--14,,,,,, 30 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżć 
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Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna L^ +5. 
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Cena ogłoszeń (inseratów) 
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
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wymienione ajencje. 


-We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda, — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: 
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IL. 
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panowania niemieckich mocarstw. 


niemczyzną. 


Prus południowych konfiskatami 


Warszawskiego, 


ści wypadków r. 1831 odżyć w całój 
czerstwości pod naczelną prezydencją 


równie szybko jak bezwzględnie. 
Począwszy od r. 1831 aż do dzisiej- 

szćj chwili, z ledwie dostrzegalną mody- 

fikacją w r. 1842 i połyskowym ustę- 


nikogo tajemnicą, że rządowi pruskiemu 
nie zależy bynajmnićj na jakichś dy- 
stynkcjach między konserwatywnemi czy 
opozycyjnemi, między lojalnemi czy re- 
wolucyjnemi poddanemi polskiemi, lecz 
że mu po prostu chodzi o usunięcie ży- 
wiołu polskiego i zastąpienie go nie- 
mieckim. 


— Jakie stosunki łączą cię z dwoma 


: [tymi ludźmi? — rzucił gorączkowo Ru- 


dolf; — braterskie ? pokrewne?.. Na Boga! 
jedno tylko słowo! 

— Ani bracia oni dla mnie, ani pokre- 
wni... mów raczćj wrogil.. A przytóm źli!.. 
Jeden gorszy od drugiego. 

— Wrogi, i do tego źli? — powtórzył 
Rudolf; — wrogów dobrych niema na zie- 
mi. Mniejsza o:tol.. Uspokój się lube dzie- 
cię!.. Przeceniasz ich wartość. „Udają oni 
strasznych. Niechże przynajmnićj się do- 
wiem, jak się nazywasz ?... 

— Prakseda. Tę: 

— Prakseda! Nie powiem, że imię to 
słodko dźwięczy mi w uszach. Stara jaka 
i pomarszczona Prakseda wywołałaby we 
mnie cale przeciwne wrażenie. 

Dziewczę zagruchało  przytłumionym 
śmiechem. 

— Śmiejesz się? tém lepićj! dziękuję 
za uśmiech! Radbym zawsze cię widzieć 
wesołą , — rzekł Rudolf, więżąc w swych 
dłoniach drobne, różane palce dziewczę- 
Cla. — Minęły obawy, — nie prawdaż?.. 

ieminęły!. 1 owszem! tętnią mi 
po sercu, — odparła natężając słuch i 
wzrok. 

W tćj chwili zaleciał ich głos z ulicy. 

Prakseda chwyciła Rudolfa za ramię. 

— Oddal się!.. uciekajl.. Jeżeli nas ra- 
zem tu znajdą, zgubieni jesteśmy obojel.. 

— Rzecz dziwnie Się uproszcza — od- 
rzekł wygnaniec. — Zagraża ci niebezpie- 
czeństwo?... Tóm silniejszy dla mnie po- 
wód zostania przy tobie. 

i— 0! na wszystko, co masz najświęt- 
szego, zaklinam|!... Nie czekaj ani chwili! 
wracaj do siebie! Niechby tylko się do- 


Zbytecznóm byłoby wykazywać, jak 
dalece i od jak dawna antagonizm poli- 
tyczny między niemcami a Polską, wy- 
wołany jéj rozbiorami, poprzedzonym 
był przez antagonizm plemienny i naro- 
dowy, którego wszelkie korzyści, dzięki 
niedołężnćj dobroduszności i niższości 
organizacyjnćj (nie cywilizacyjnćj) sło- 
wiańskićj, obracały się na rzecz niemców. 

Germanizm, posuwając się zwolna, ale 
konsekwentnie, począwszy od IX i X wie- 
ku, zagarnął kraje półnoeno-zachodnićj 
Słowiańszczyzny, a w chwili rozpoczy- 
nających się podziałów Polski sięgał już 
tu i owdzie po za granice politycznego 


Rzecz naturalna i znana, że z chwilą 
dokonanych podziałów, że z nastaniem 
rządów niemieckich w krajach dawnićj 
polskich nie poprzestano na samóm dzia- 
łaniu tak nazwanego „procesu kultury,* 
na samorodnóćm rozwijaniu się i postępie 
żywiołu germańskiego ze szkodą żywiołu 
polskiego, ale że władza panująca poli- 
tycznie dołożyła wszelkich, a usilnych 
i konsekwentnych starań, aby najroz- 
maitszemi sztukami, bardzo podejrzanćj 
wartości moralnćj, oraz środkami częścią 
gwałtownemi, częścią podstępnemi wy- 
rugować powoli polskość, a zastąpić ją 


System ten, objawiający się w epoce 
sta- 
rostw i dóbr kościelnych i zakazem wy- 
dzierżawiania tychże dóbr, zamienionych 
na tak zwane domeny polakom, obok 
schlebiania próżności szlacheckićj i idą- 
cemu za nią marnotrawstwu, obok niem- 
czenia wychowania publicznego, doznał 
chwilowćj przerwy w epoce Księstwa 


Po roku 1815, od chwili utworzenia 
W. Ks. poznańskiego, germanizacja nie 
objawiała się tak silnie i ustąpiła miej- 
sca jakićj takićj względności za namiest- 
nictwa księcia Antoniego Radziwiłła, by 
ostatecznie z powodu czy przy sposobno- 


p. Flottwella i postępować crescendo 


pem r. 1848, nie mogło być już dla 


zacyjnych. 


z wyraźnćm uszczupleniem polskich. 


dalćj. 


na fizjonomji kraju i jego społeczności 


polski, 


nym, kilkoletniemu nieurodzajowi, nie- 
dostatkowi, wreszcie, brakowi kredytui 
wszelkiej pomocy ze strony rządu, szły 
na korzyść pierwszego. Z drugiej 
strony postępował swoją drogą system 
germanizacyjny rządowy, objawia- 


jący się w epoce naczelnej prezyden- 


Odebrano równocześnie krajowi pra- 
wo obierania landratów, a oddano go pod 
dozór policyjny przez utworzenie insty- 
tucji dystryktowych komisarzy; zaczęto 
powoli rugować język polski z admini- 
stracji, sądownictwa i szkół; zakładano 
wyższe instytuty naukowe niemieckie 


Wszelkie uchwały i petycje sejmów 
prowincjonalnych poznańskich, jedynego 
publicznego organu, za pośrednictwem 
którego kraj mógł porozumiewać się z 
rządem — pozostawały w tym względzie 
próżne i bezowocne; system germanizacji 
postępował wytrwale i konsekwentnie 


Po śmierci króla Fryderyka Wilhel- 
ma III a wstąpieniu na tron syna jego, 
stosunki te zmieniły się nieco na korzyść 
żywiołu polskiego, ale zmiana nie była 
ani dość rozległą, ani też trwała dość 
długo, by się mogła odbić dostatecznie 


Wypadki r. 1846 zdmachnęły, nie 
powiemy ustępstwa, bo tych nigdy nie 
było, lecz ułgi z r. 1842, a rok 1848 
jeżeli jest datą kilkokrotnych, świetnych 
świadectw żywotności polskićj, złożonych 
na polu czynu, to z drugićj strony jest 
też po raz pierwszy datą zamanifestowa- 
nia się miejseowój niemczyzny jako ży- 
wiołu narodowego w Poznańskićm, ró- 
wnoważącego czy mającego przynajmnićj 
pretensję równoważyć żywioł narodowy 


Idea narodowości jako środek w rę- 
ku możnych, jako broń obrócona prze- 
ciw własnemu panu, — co dzisiaj nie 
jest wcale nowiną i rzadkością, — zo- 
stała po raz pierwszy zastósowaną w 
ten sposób w poznańskiem w 1848, a 
odtąd nie było roku, któryby żywioło- 
wi polskiemu nie przynosił ujmy, a to 
na dwojaki sposób. Z jednej strony by- 
ła to walka leżąca w duchu czasu mię- 
dzy kapitałem reprezentowanym przez 
niemców a ziemią reprezentowaną przez 
polaków, walka, której wszelkie ko- 
rzyści, dzięki wstrząśnieniom politycz- 


Program ten inaugurowany rozkazem 
gabinetowym z d. 13 marca 1833 r. o na- 
bywaniu zagrożonych subhastacją posia- 
dłości polskich na rzecz skarbu publicz- 
nego, trzymanym z razu w tajemnicy, 
uwydatnił się następnie mnóstwem szcze- 
gółów noszących piętno niezaprzeczal- 
nych i niedwaznacznych celów germani- 


tury p. Puttkammera, między rokiem 


1851 a 60, coraz większem ogranicza- 
niem praw języka polskiego, dzia- 
łalnością towarzystwa Gustawa Adolfa, 
i zakładaniem coraz to większej liczby 
kościołów protestanckich w poznańskiem 
i niemczeniem szkół, — nie mówiąc o 
sztukućh policyjnych owćj epoki i za- 
machach przeciw swobodzie wyborów, 
jako 0 rzeczach, które zaszkodziły mo- 
że więcćj sprawcom aniżeli tym, prze- 
ciw którym były wymierzone 

Dzieje trzechletniej administracji na- 
czelnęgo prezesa Bonina po r. 1860, 
są dazszym ciągiem tegoż samego sy- 
stemu; z tą jedynie tylko różnicą, iż 
bezpośrednia opieka policyjna nad po- 
lakam; (było to właśnie w chwilach 
gorączki lat 1861 i 62) nie była tak 
uciązliwą, jakby się stała może przy 
dłuższych rządach p. Puttkammera. 

Zajto lata 1863 i 64 stanowią 
wcale! ważną epokę w dziejach pro- 
wincji, polskich pod panowaniem prus- 
kiem ;0d tego czasu przyszłoby nam 
zapisać mnóstwo szczegółów, dowodzą- 
cych, z jaką niecierpliwością rząd rad- 
by przyspieszyć datę ostatecznego koń- 
ca polskości i jak mało ma zamiaru 
pozostawiać dokonanie tego działania, po- 
pieranemu skrycie niedostrzegalnie „pro- 
cesowi kultury.“ 

Wypadki r. 1864 dostarczyły natu- 
ralnie tutaj tylko pozoru, bo po- 
wody dostarczyć nie były wstanie. 
W owćj wzburzonćj epoce nie myślał 
nikt w poznańskiem choćby najdalej 
zakrzywić nawet palca przeciw Prusom, 
Ludzię co dotrzymywali placu moska- 
lom ==nodziwienia- gadną. walecznością, 
ludzie, którym z pewnością braku męz- 
twa i determinacji niktby nie był śmiał 
zarzucić, pozwolili się z rzadką ab- 
negacją i cierpliwością rozbrajać i krzyw- 
dzić nawet osobiście żandarmom i pa- 
trolom pruskim, byle tylko oszczędzić 
poznańskiemu klęsk stanu wyjątkowe- 
50, a powstaniu możliwćj interwencji 
pruskiej. 

Powściągliwość taka nietylko nie o- 
szczędziła osobom uwikłanym w po- 
wstaniu surowego nieraz bardzo obejścia, 
nietylko nie zapobiegła wytoczeniu słyn- 
nego procesu o zbrodnię stanu w r. 
1864, ale i nie powstrzymała rządu 
od nowszych stanowczych kroków wy- 
mierzonych wręcz przeciw istnieniu na- 
rodowości polskiej w poznańskiem. 

Sławny w swoim rodzaju reskrypt 
konstytucyjnego ministra sprawiedliwo- 
ści, hr. Lippego, odsądzający polaków 
od prawa urzędowania w Poznańskiem 
i Prusach zachodnich; uniemożliwienie 
zupełne prawie wyboru urzędników 
gminnych polskich; surowe obejście się 


po roku 1863. 


wiadomości o traktowaniu. prasy pol: 


W. Ks. poznańskiego. 
Jak z wszystkich tych, jednym wy- 


nych; jedna trzecia posiadłości ziem- 


skiej w ręku niemieckim, jedna trzecia 
również ogólnej ludności kraju składa 
się z niemców. Tak przedstawia się, w 
najsuchszych zarysach faktycznych obraz 


działalności germanizacyjnej w W. Ks. 
poznańskiem. 
Czyż wobec podobnego parcia ze 


strony żywiołu tak silnego politycznie, 
intelektualnie, finansowo na ciągnącego 
hez przeszkody i przerwy soki żywot- 


ne zcałych Niemiec (czego najlepszym 


i największem dowodem, iż np. ksią- 


żęta niemieccy, jak księżna altenburg- 
ska, jak książe Koburg-Gotha, jak ksią- 
że Schónburg - Waldenburg zakupują 


więdzieli, żem cię choć zdaleka dostrze- 
gła, żem słówko wyrzekła i żeś je po- 
słyszał !.. 

— I cóż dalój? 

— (hryzes mnie zamorduje.. 

— Chryzes |... W istocie? Nie wygląda 
mi on na takiego tygrysa. Raz jeszcze 
luba ci powtarzam, nie lękaj się niczego. 
Dopóki ja tu jestem, nie tobie, ale Chry- 
zesowi grozi niebezpieczeństwo. 

— Mylisz się; tu w Stambule inaczćj, 
i daleko łatwićój zabić człowieka niż u was. 
Tu śmierć nagła, krwawa, niekiedy sucha, 
zawsze zaś gwałtowna; przyczyny nikt 
nie odgadnie. Dla mnie, dla samego sie- 
bie, błagam cię, uchodź czemprędzćj!.. 

Blada i drżąca. Strach nią jak wicher 
kwiatem pomiatał. 

— Jedno tylko słowo, -- wtrącił Ru- 
dolf, ujmując obie jéj dłonie. — Korzy- 
stajmy z chwili. Na pierwszy szmer zni- 
knę; szczerze przysięgam, pod warunkiem 
atoli, że obmyślimy natychmiast środek 
przyszłego spotkania, 


— Niepodobna ! 
Jaką skrytką tu we- 


-. Dla czego ?... 
szłaś ? ky 

— Prawda!. — odrzekła z dziecinnym 
rozmysłem — tego nieświadomy przycho- 
dzień nigdy się niedoszuka.., 

Pobiegła ku murowi w głśbi i uchyliła 
opony, na którą Rudolf nie, był dotąd 
zwrócił uwagi, i odkrywając waskie, szczel- 
nie zatajone drzwi, dodała.: k 

— Oto wejście do mego mięszkania. 

— Żyjesz więc jak niewolnica 2... 

— 0 wolę moją nikt tu nię pyta. 

— Oprócz tych dwóch perotóv , więcćj 
nie widujesz nikogo +... 


— Nikogo prócz starćj ormjanki, która 
służy mi we dnie. 

— Tylko we dnie? 

— Tak jest; sypia bowiem na podda- 
szu, tuż nad moją izbą. Do- poddasza 
wiodą schody, które Chryzes kazał umie- 
ścić w powale. 

— Stara ormjanka spi zapewne w tćj 
chwili 2... . 

— Nie! wybiegła wraz z nimi na ulicę. 

-- A drzwi te tajemne czy nie dałyby 
się otworzyć, podczas gdy Chryzes i Pa- 
lamed na mieście ?... PADY 

— O tém ani pomyśleć L.. Drzwi zam- 
knięte zwykle na dwa rygle. Dwa od nich 
klucze ; jeden dla Palameda, drugi Chry- 
zes nosi przy sobie. n 

— Możnaby postarać się o trzeci po- 
dobny klucz. y 

— Trudno. Zostaje wreszcie ormjanka, 

— Nie mówię o dniu, ale o nocy. Straż 
twoja usypia zwykle kamiennym snem. 

— Zapewne! wtedy zwłaszcza, gdy gło- 
wy odurzą napojem. Ale wino drogo ko- 
sztuje, prawi codzień stara Mustana , oni 
zaś oba niesłychanie skąpi. 

— Winem atoli nie gardzą ? 

— Tóm mniéj, gdy ich nie nie kosztuje. 

Rudolf dumał przez chwilę; chwila ta 
zdawała się wiekiem Praksedzie. 

— (zy do wieczerzy siadasz wraz z ni- 
mi, lub téż we dwoje z ormjanką ? — na- 
gle zagadnął. 

Wieczorem nie widuję Ormjanki. 
Zwą ją ku sobie, kryją się przedemną i 
szepcą tajemne rozmowy. 

— Tóm lepićj ! — zawołał Rudolf; — zna- 
lazłem sposób. 

— -Niepodobna l.. 


— Sposób wyborny! jedyny! . 

— Na Boga żywegol.. Strach mnie 
zdejmuje !... ja . 

— Trocha cierpliwości a sama się prze- 
konasz... 

Zlituj się! zaniechaj!., ja nie chcę 
słyszyć o niczćm!.. zawołała błagalną 
prośbą. 

— Pozwól! — rzekł Rudolf, podnosząc do 
ust swych ręce greczynki. — Sprawię się 
przezornie, ostrożnie! przysięgam dla twe- 
go Jedynie spokoju. Za wszystkie skarby 
swiata, nie chciałbym ściągnąć nieszczęś- 
cia na śliczną tę głowę. Zaufaj mi bez- 
warunkowo. Jutro o północy, posłyszysz 
lekki stuk w okienicę. - Nie wahaj się i 
otwórz natychmiast okno. Pragnę koniecz- 
nie z tobą się rozmówić; o losach. twych 
się wywiedzieć. Mam przeczucie, że 2 u- 
sług moich skorzystasz. 

— A niż cię spostrzegą... napadną |:.. —- 
rzuciła Prakseda, strętwiała od trwogi. 
Martwych, nie ma się czego lękać. 

— Martwych!.. krzyknęła, wlepiając w 
Rudolfa roztwarte w słup wielkie czarne 
oczy. 

Rudolf przyciągnął ja ku sobie z uś- 
miechem. 

— Spojrz na mnie! Wszak na morder- 
cę mie wyglądam?.. rzekł wpatrując się 
w twarz Praksedy pieściwym wzrokiem. 

— O! przeciwniel. powiedz atoli, co 
względem nich zamierzasz ? 

l rzucając te słowa, wzniosła ku niemu 
tkliwe, łzawe spojrzenie. 

Z ulicy zaleciał głos Chryzesa. Mięsza- 
ły się z nim dwa inne głosy Palameda i 
starćj. Ormjanki. 

Dziewczę odskoczyło: gwałtownie i zni- 


Powodzenia roku 1866 utrwaliły go 
i przypieczętowały, a dochodzące nas 


skiej, o procedurze władz w czasie od- 
bywających się wyborów. do sejmu pru- 
skiego lub do parlamentu północno- 
niemieckiego, wydarzające się coraz 
częściej zmiany nazwisk miejsc polskich 
na niemieckie, są dla nas nowym tylko 
dowodem, jak dalece zwycięztwa odnie- 
sione w imię idei narodowości nie przy- 
czyniły się w niezem, do uszanowania 
tej zasady w zastósowaniu do Polaków 


liczonych tchem szczegółów widzimy, 
nie zbywało i nie zbywa tedy rządowi 
pruskiemu na dobrych chęciach zro- 
bienia wszystkiego, coby mogło 
posłużyć do pozyskania na wieczne 
czasy „ldyferencji wielopolskiej* 
żywiołowi germańskiemu. Rezultaty zaś 
osiągnione na tem polu są, nie prze- 
czymy, znaczne, dotychczasowe zaś po- 
wodzenie wywołuje naturalną bardzo 
pokusę, aby w nich nie ustawać. Ży- 
wioł polski wyparty już lub wypierany 
powoli z wszystkich urzędów publicz- 


z tak niewinną instytucją naukową, jaką |znaczne dobra w Poznańskiem, kiedy 
jest poznańskie towarzystwo przyjaciół |ich polakom z Galicji lub królestwa 
nauk, zniesienie gimnazjum trzemeszeń- 
skiego'i do dziś trwająca odmowa za- 
łożenia zastępującego je zakładu nau- 
kowego; wykluczenie języka  polskie- 
go z gimnazjów mięszanych, a'co wię- 
cej wykluczenie go reskryptami z dnia 
| grudnia 1864 i 25 listopada 1865r, 
ze szkół elementarnych Prus zachod- 
nich, oraz ograniczenie jego nauki póź- 
niejszem rozporządzeniem rejencji poz- 
nańskiej z r. 1867 w szkołach elemen- 
tarnych W. Ks. Poznańskiego; wypo- 
wiadanie tu i ówdzie kapitałów rejen- 
cyjnych, — si parva magnis compo- 
nere licet, — obywatelom polskim, któ- 
rych sposób myślenia nie był takim, jak 
sobie życzono, — otóż szczegóły sy- 
stemu, który zapanował w Poznańskiem 


kongresowego nabywać nie wolno), 0- 
broną żywiołu polskiego w obu pro- 
winejach polskich pod panowaniem pru- 
skiem, przedstawia jeszcze widoki po- 
wodzenia iub nie? Czy poznańskie i 
Prusy zachodnie czeka przyszłość, Po- 
morza, Rugji, |Luzacji lub górnego 
Szłąska, czy też przeciwnie mają jesz- 
cze widoki narodowej polskiej przy- 
szłości? Pytanie to należy sobie przed- 
łożyć i odpowiedzieć, jak już powie- 
dziano wyżej, bez optymistycznych ilu- 
zji, ale też bez pesymistycznego i roz- 
paczliwego zwątpienia. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(L.). Lwów, 7 marca. (Koresp. „Kraju”) 
Chociaż już miesiąc cały upłynął jak w 
mieście tutejszćm mieliśmy zgromadzenie 
delegatów galicyjskiego towarzystwa kre- 
dytowego, sądzę jednak, iż treściwe o nićm 
wspomnienie i pogląd na jego działanie, 
ze względu ha ważność przedmiotu, dla 
dziennika waszego mogą być pożądane. 

Towarzystwo nasze kredytowe, w tak wiel- 
ką już popadło stagnację, iż w roku 1868 
wydało listów zastawnych tylko za 355,600 
złr. w.a., a cały zakres jego obrotów, w cza- 
sie ćwierówiekowego z okładem bytu, nie 
dochodził nawet do sumy'16 miljonów zlr. 


towe, a kraj cały na drzemaniu jego o- 
gromne ponosił straty. Bo w czasie tój 
drzemki, obcokrajowe zakłady finansowe 
miały sposobność wyzyskiwania Galicji. 
Bauk narodowy austrjacki i zakład kre- 
dytu ziemskiego w Wiedniu, zarzusiły nas 


stawnych, w tych bowiem zakładach kre- 
dyt nasz rolaiczy zasilać się musiał, nie 
mogąc w krajowćm towarzystwie znaleźć 
odpowiednićj podpory. A wiedeński ten 
zasiłek drogo nas kosztuje; jest to istny 
trunek wiedeński, który corocznie wyciąga 
z kraju naszego przeszło 200,000 złr. ty- 
tułem 1%, prowizji bankowćj, którą od wzię- 
tych listów zastawnych, prócz procentn i 
amortyzacji, opłacać musimy. Dwa miljo- 
ny z okładem wywędrowały już na téj dro- 
dze wprost do kieszeni wiedeńskich akcjo- 
narjuszów, o te 2 miljony uboższą się je- 
szcze stała biedna już i tak Galicja. 

Qzas zaprawdę wielki, żebyśmy się raz 
otrzęśli z tego haraczu, który niemieckie- 
mu opłacamy sprytowi, otrząść się zaś z nie- 
go nie mogliśmy przed radykalną reformą 
kredytowego towarzystwa naszego. Do téj 
reformy trzeba było koniecznie zmienić 
pierwiastkowe relata, a zmiana ta nastąpić 
mogła jedynie za uchwałą walnego zgro- 
madzenia członków towarzystwa kredyto- 
wego. że 

Zgromadzenie to po kilkunastoletnićj 
przerwie; dopiero w roku 1861 po raz 
pierwszy zebrać się mogło. 

Pomimo usiłowań i nalegania dyrekcji, 
rządy ówczesnćj biurokracji, ciągłe wal- 


kło za skrytką w głębinie izby. 
. Rudolf jednym poskokiem znalazł się 
Już u siebie. 

Szybko zrzucił z siebie płaszcz, legł 
na pościeli, niby zdjęty twardym snem. 

Dwie osoby wchodziły na schody, trze- 
cia zamykała drzwi. - y 

Ciemnoście zapływały na niebo, pożar 
przygasał. - 

Ostrożna ręka zakręciła klamkę. Drzwi 
zwolna się uchyliły. Rudolf wrzkomo pod- 
niósł powieki i przecierając senny wzrok, 
postrzegł lisią postać Palameda. 

Pamfil szczeknął zajadle, i rzucił się 
ku natrętowi. 

— Pamfil! tu do nogil.. — krzyknął Ru- 
dolf i zerwał się na łóżku jak gdyby na- 
gle przebudzon. f 

rogman z pośpiechem zatrzasnął drzwi. 
- — To ja, rzekł z korytarza. Na mą du- 
szę, w życiu nie pamiętam tak czujnego 
stróża jak Pamfil. Całe miasto na nogach. 
Ogień «wybuchł w stajniach Machmuda 
baszy. Konie uratowano, ale budynki spło- 
nęły ze szczętem. Szkoda, że major nie 
widział pożaru. Było się czemu nadziwić!.. 

— Doprawdy? Czy jeszcze się pali? 

— Wszystko skończone. Marynarze fran- 
cuzcy z okrętu Rolanda i inni ze statku 
przyjaciela pańskiego porucznika Gerar- 
da, stanęli ogniowi na przekor. , 

— Dobrze się znaleźli. Resztę jutro 
opowiesz. Dobrej nocy !.. 

Palamed odszedł, szepcąc pod nosem : 
Winszuję snul. w Europie widać lepićj 
uczą spać niż na Perze. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Ni 


w. a. Drzemało więc towarzystwo kredy- 


nemu zgromadzeniu stawiały przeszkody, 
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cji do 1859 r. był rodak „nasz br. Golu- 
o powiuien był pojąć całą 
donio$Ość tćj sprawy. alae zgromadze- 
ŻE nareszcie w r.'1861 żebrane, położyło 
| /pierwsze podwaliny pożądanćj reformy, ale 
__ sześć lat znów ka było czekać na za- 
twierdzenię uchwał jego. 

-> Tak to-scentralizowanie władzy nad kra- 
== jem, poze' krajem, podkopuje byt jego i po- 
 myśluość, rozwój kraju w każdym kierun- 

-ku krępuje i nieprzełamane stawia mu za- 


| Epo sześciu latach, przecież uchwały wal- 

"mego zgromadzenia 1861 roku zatwierdzo- 
ne zostały. Na podstawie tych uchwał, ze- 
brało się w końcu czerwca 1868 r. pierw- 
sze zgromadzenie delegatów, które prowa- 
dząc dalej ześle, uchwaliło nowe statuta, 
procent od listów zastawnych, nowo wy- 
puścić się mających, podniosło z 4 do 5 

-~ od sta, a do wypracowania dalszych zmian 

w statatach, i do wypracowania projektu 

oszacowania majątków ziemskich, przy po- 

życzkach w przyszłości dawać się na nie 
mających, wybrało osobną komisję, która 
sprawozdanie swoje złożyła drugiemu zgro- 

madzeniu delegatów, w miesiącu lutym b. 

r. zebranemu. 

Dodać jeszcze muszę, iż uchwały pierw- 
szego zgromadzenia delegatów z roku 1368, 
a zatóm i zmiany w dawnych statutach, a 
raczéj nowe statuta w ciągu kilku miesię- 
= cy, uzyskały sankcję najwyższą. A zmiany 
= te nader wielkićj są doniosłości już przez 
= to, że ustanowienie zasad, według których 

= majątki ziemskie ocenione być mają, ogól- 

nemu zgromadzenju ($. 36), to jest zgro- 
madzeniu delegatów ($. 89), przekazują. 
Tym sposobem towarzystwo kredytowe 
pozyskało autonomją i swobodę ruchu w 
; najważniejszym kierunku. 

j Dawne statuta z roku 1841, tak dalece 
działanie towarzystwa krępowały, iż zale- 
dwo do 7/4 części wartości ziemi pożyczki 
dawać mogło. To naturalnie nikomu nie 
wystarczało. Że zaś bank narodowy au- 
strjacki od 1856 r., a cokolwiek późnićj 
austrjacki zakład kredytu ziemskiego, nie 
będąc statutami swómi tak bardzo skrę- 
powane, poczęły dawać pożyczki na dobra 
ziemskie daleko wyższe, przeto cały ogół 
ziemian naszych odwrócił się naturalnie od 
krajowego towarzystwa kredytowego i zwró- 
cił się ku owym obcym zakładom. Zakła- 

„dy te, wprawdzie wyższy procent płacić 
sobie kazały, a prócz procentu i amorty- 
zacji jeszcze i prowizję bankową opłacać 

im było trzeba, ale ten co pieniędzy po- 

trzebuje, o wysokość procentu nie pyta, 

w Galicji zaś niestety wszyscy prawie zie- 

 mianie pieniędzy i to najwięcój na gwałt 

potrzebują. 

„Uchwały zgromadzenia delegatów z mie- 
siąca lutego b. r., smutny ten stan rze- 
dh zmienić mogą. W skutek tych uchwał, 
galicyjskie towarzystwo kredytowe ożyć i 
z długiego letargu ocknąć się powinno. Na 

ich bowieiu podstawie, dyrekcja towarzy- 

atwa wolne ma ręce pod względem wyso- 
kości udzielanych pożyczek, może więc wy- 

pożyczać tyle, co obce zakłady a nawet i 

więcćj, jeżeli uzna za dostateczną przed- 

 stawioną hipotekę. Uchwały zgromadze- 

-~ nia delegatów są pod tym względem pra- 
womocne, żadnego już zatwierdzenia nie 
potrzebują, nie zaprowadzają bowiem ża- 
dnój zmiany w statutach, ale zostały po- 

“2ste w granicach zupełnój kompetencji 
ogólnego zgromadzenia, na zasadzie $$. 36 
i 89 nowych statutów, a zatćm zaraz po 
ogłoszeniu stały się obowiązującómi i dy- 
rekcja dziś już według nich postępować 
winna. 

W jakim kierunku działać wypadnie dy- 
rekcji, żeby galicyjskie towarzystwo kredy- 
towe, stało się dźwignią rolniczego kredy- 
tu i prawdziwie pożyteczną dla kraju in- 
stytucją, o tém w kilku słowach w przy- 
szłćj korespondencji pomówić sobie po- 


x 
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zwolę. 
Lwów, 7 marca. O zgromadzeniu lu- 
dowóm odbytóm pod tą datą, otrzymaliś- | k 


my kilka pobieżnych korespondencji, które 
streszczamy tymczasowo, nim nam nasi 


_ Szczerbiec i złote wrota kijowskie. 


—— 


Heinrich Zetssberg, 
Hieb und Wurf als Rechtssymbole 
in der Sage. 


(Germania , Vierteljakrschrift für Deutsche Alter- 
thumskunde, neue Reihe, I. Jahrg. Heft II., Wien, 
C. Gerolds Sohn. 1869.) 


R Die ruthenische Frage in Galizien 

i: von ANToN DĄBCzAŃSKI, 

~ peleuchtet von einem Russinen (Kanonik Pietru- 
2 siewicz). Lemberg, 1850. In der Stauropigianischen 
b Instituts- Druckerei. 8-ka, str. 148, 


Każdy naród ma podania historyczne, 
które się tak głęboko w pamięci jego wy- 
ryły, które z taką czcią i uszanowaniem 
przechowuje, że chociażby nauka jasno 


wykazała i dowiodła, że podania te na| WYW 


faktach historycznych nie są oparte, jed- 
nak ogół narodu wierzyć w nie nie prze- 
stanie, jednak nie wyrzecze się tradycyj- 
nćj spuścizny, którą po ojeach i praoj- 
cach z czasów odwiecznych odebrał. Na- 
turalną to rzeczą, bo ogół narodu więcój 
uczuciem, niż rozumem, niż zgłębianiem 
nauki się kieruje. 

Zupełnie inny jednak obowiązek w tym 
względzie ma człowiek pracujący na po- 
lu paukowóm, jemu nie wolno się przy- 

" wiązywać do podań nieuzasadnionych, nie 
' opierających się na podstawach faktycz- 
nych. Skoro uzna, że podanie jest fałszem 
historycznym, choćby je niejako z mle- 
kiem matki wyssał od dzieciństwa, obo- 
wiązkiem jego, jako człowieka nauki jest 
wyrzucić je nietylko z własnćj pamięci, 
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stali korespondenci szczegółowe nadeszlą 
sprawozdania. 

Przedewszystkiem winńiśmy się oświad- 
czyć otwarcie przeciw niechęci niektórych 
osób do samćj myśli zwołania podobnego 
zgromadzenia, niechęci opartej na tém 
tylko, że do zwołujących je należeli, a 
podobno i inicjatywę podali członkowie 
towarzystwa demokratycznego. Zasad? na- 
szą jest patrzeć przedewszystkiem na rzecz, 
a dopiero potóm na osoby działające. Je- 
żeli ta zasada jest słuszną, to nawet bez- 
względni przeciwnicy towarzystwa de- 
mokratycznego (do których w żadnym ra- 
zie się nie liczymy) powinniby wyznać 
wraz z nami, że zwołanie zgromadzenia 
ludowego, jakkolwiek pomyślane przez 
stowarzyszenie, które w swćj działalności 
politycznćój mogło popełniać pewne błędy, 
było myślą bardzo szczęśliwą. Było to 
pierwszćm powołaniem ludu miejskiego 
do korzystania z prawa, które mu zape- 
wnia konstytucja, a z którego dotąd nikt 
nie korzystał, — prawa wypowiadania swe- 
go zdania w sprawach najbliżćj nas ob- 
chodzących. 

Na zgromadzenie zebrało się około 3000 
osób. W tój liczbie widziano bardzo wielu 
przedstawicieli inteligencji miejskićj, to- 
warzystwa demokratycznego i stowarzysze- 
nia młodzieży rzemieślniczój, noszącego 
nazwę Gwiazdy. Żydów było kilku zale- 
dwie, jakby im wcale nie dokuczały po- 
datki. 

Obrady — jak najmnićj życzliwi dono- 
szą — odbyły się przyzwoicie, bez zby- 
tecznych hałasów i zatargów osobistych, 
czego całemu zgromadzeniu prawdziwie 
powinszować należy. 

Zgromadzenie zagaił p. Groman prze- 
mową oświadczającą, że ponieważ dele- 
gacja sejmowa nie wypełnia swoich obo- 
wiązków i życzeń kraju nie uwzględnia, 
więc mieszkańcy Lwowa zgromadzili się, 
chcąc przynajmnićj w tćj sprawie, która 
każdego osobiście dotyka, wypowiedzieć 
swe zdanie i przypomnieć delegacji sta- 
aoryst względem reformy podat- 
ków w radzie państwa zająć powinna. 

Zaproponowany przez mówcę na prze- 
wodniczącego obradom p. Piątkowski, zo- 
stał obranym jednogłośnie i powołał na 
sekretarzy p. Tadeusza Romanowicza i dra 
Henryka Jasieńskiego. 

Piewszy głos zabrał p. Widman, i w 
mowie nacechowanćj znajomością zasad 
skarbowości i gospodarstwa społecznego, 
trzymając się najściślój przedmiotu obrad, 
wykazał cyframi, jak dalece teraźniejszy 
system rozkładu podatków krzywdzi Ga- 
licję. W konkluzji żądał p. Widman, aby 
rząd centralny w porozumieniu z sejmem 
ustanawiał ogólną tę podatkową, przy- 
padającą na Galicję, a sejmowi aby słu- 
żyło prawo rozkładania téj sumy na kon- 
trybuentów. 

Mowę tę przyjęto zasłużonemi i hucz- 
nemi brawami. 

Po p. Widmanie przemawiał p. Macićj 
Gołębiowski, a następnie p. Tadeusz Ro- 
manowicz. Mowa tego ostatniego, rozwi- 
jająca tę samą myśl co mowa p. Widma- 
na, z równą siłą wymowy i przekonywa- 
jących dowodów. 

Wniosek, nad którym obradowało zgro- 
madzenie, brzmiał jak następuje: 

„Mieszkańcy miasta Lwowa, zgromadze- 
ni celem wypowiedzenia zdania swego w 
przedmiocie reformy podatków, 

zważywszy, że uchwalenie systemu po- 
datkowego jest sprawą, wchodzącą w za- 
kres krajowćj autonomji, a zatóm nie mo- 
że należeć do wiedeńskićj rady państwa, 
ale służy krajowemu sejmowi; 

zważywszy, że zamierzona obecnie re- 
forma podatkowa dąży do podwyższenia 
i tak już zbyt wielkich ciężarów, które 
kraj nasz do ostatecznego doprowadzają 
ubóstwa ; 
oświadczają : 

1) prawo stanowienia o systemie podat- 
owym i prawo rozkładania podatków 
w kraju służy winno krajowemu sejmowi, 

2) ilość podatków, przypadająca na Ga- 


lecz starać się, aby i ogół narodu do te- 
go samego doszedł przekonania, bo śle- 
dzenie prawdy jest kardynalnóm zada- 
niem nauki, o któróm człowiek pracujący 
na polu naukowóm nigdy przepomnieć nie 
powinien. 

Poczuwamy się do tego obowiązku i wy- 
zńajemy szczerze, że chociażby nam po- 
danie jakie narodowe było jak najdroż- 
sze, jednąkbyśmy się starali wyrugować 
je z serca i pamięci, gdybyśmy się o fał- 
szu jego przekonali. Nigdyśmy się nie 
przywiązywali tak do uświęconych tradycją 
podań, żebyśmy się ich w obec widocznój 
prawdy pozbyć nie mogli. 

Do rzędu takich, drogich pamięci na- 
rodu naszego podań, należy bezwątpienia 
powieść o Szczerbcu, o uderzeniu Bole- 
sława Chrobrego w złote wrota kijowskie 
przy wjeździe w r. 1018 do tój stolicy 
ruskićj. Któżby u nas o wypadku tym nie 
wiedział? Któżby od lat dziecięcych o nim 
nie był słyszał? Któżby go nie przecho- 

ał w skarbnicy najdroższych pamią- 
tek narodowych? A jednak ect AK 
naszym byłoby pozbyć się tego klejnotu 
narodowego, gdybyśmy się przekonali, że 
to kamień naśladowany, zfałszowany, że 
blask jego tylko z daleka omamić może 
oko prawdziwego znawcy, że z bliska mu 
się przypatrzywszy, odkryć w nim musi- 
my wszelkie cechy fałszerstwa. Pierwsi- 
byśmy byli, którzybyśmy klejnotu takiego 
w skarbnicy naszój przechowywać nie 
chcieli. 

Uwagi takie wywołały w nas dwie na 
czele tćj rozprawki wymienione prace, je- 
dna zupełnie nowa, co dopićro na świat 
wydana, druga już kilkanaście lat wieku 
licząca, pyłem zapomnienia niemal okryta. 

Profesor wszechnicy lwowskićj p. Zeiss- 
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licję, nie może być oznaczoną bez poro- 
zumienia się z sejmem krajowym, 

3) uchwalenie projektowanćj reformy 
odatków, winno być odroczone do zwo- 
ania sejmów krajowych, 

4) obowiązkiem jest delegacji polsklćj 
w radzie państwa, przeprowadzić w nićj 
uchwały w myśl powyższych zasad.* 

Po przeprowadzeniu rozprawy ogólnój 
otworzył przewodniczący nad tym wnios- 
kiem rozprawy szczegółowe. 

Po przyjęciu bez dyskusji motywów 
z pierwszego punktu, zawiązała się dys- 
kusja nad punktem drugim. 

P. Jolles wniósł następną stylizację: 
„Kwotę podatków, jaką ma Galicja pła- 
cić na wydatki wspólne państwa, winna 
oznaczać galicyjska delegacja sejmowa 
w porozumieniu z delegacją rady państwa. 

W rozprawach nad tą poprawką prze- 
mawiali za nią pp. Romanowicz, Jasień- 
ski i Sokal, a przeciwko nićj pp. Błotnic- 
ki, Iskrzycki, Merunowicz i Mańkowski. 

Poprawkę p. Jollesa przyjęto, równie 
jak dalsze ustępy wniosku, które uchwa- 
lono bez zmiany. 

Na wniosek p. Merunowicza przyjęto 
także następną dodatkową rezolucję: 

p r ludowe lwowskie oświad- 
cza, iż gminy i inne korporacje w kraju 
powinny zdania swoje w sprawie projek- 
towanych reform podatkowych objawić tą 
samą drogą.“ 

W końcu, na wniosek p. Błotnickiego, 
polecono pp. Piątkowskiemu, Romanowi- 
czowi i drowi Jasieńskiemu, aby o treści 
zapadłych uchwał zawiadomili delegacją. 


()) Toruń 8 marca. (Koresp. „Kraju.*) 
Jakkolwiek na czas krótki tylko tutaj przy- 
byłem, nie mogę się oprzeć chęci skreśle- 
nia dla was doznanych wrażeń i zakomu- 
nikowania wiadomości. 

Prusy zachodnie wielce mi zaimponowa- 
ły, to też czołem przed niemi biję. Cicha, 
spokojna ich. praca musi koniecznie wydać 
zbawienne owoce, brzemienne w pożyte- 
czne skutki na przyszłość. Praca ich do- 
piero przed 22 latami rozpoczęła się, lecz 
zaczęli od A i stopniowo przechodzą B, © 
it. d. nie bawiąc się w wielką politykę 
Europy lub Bismarkowską lecz uatomiast 
zajmują się sumiennie i gorliwie pracami 
swojemi wewnętrznemi, jako jedynie mogą- 
cemi służyć za podstawy prowadzące do 
pomyślnej przyszłości. 

Zastałem w Toruniu zebranych na sej- 
mik gospodarski niemal wszystkich tamtej. 
szych pracowników. Nie są oni zbyt silni 
co do liczby, lecz za to są silni wiarą. 
silni nadzieją, silni miłością, a swem bez- 
ustannem parciem naprzód nie schodzą z raz 
wytkniętej przez siebie drogi. To też cho- 
ciaż stanowią najmniejszą dzielnicę dawnej 
Polski, przodują innym większym i będą- 
cym w szczęśliwszych okolicznościach i wa- 
runkach' politycznych, z: których niestety 
nie chcą lub nie umieją korzystać. 

Posiedzenia w Toruniu rozpoczęły się 
ogólnem zebraniem akcjonarjuszów-banku 
kredytowego, Donimirskiego,  Kalkszteina, 
Łyskowskiego i spółki; przedstawione spra- 
wozdanie jest poed każdym względem świe- 
tne. Instytucja ta istnieje niespełna lat 
trzy, z kapitałem zakładowym 250,000 ta- 
larów; w ubiegłym roku obróciła przeszło 
31,000,000 tal., a dała 4%, procentu akcjo- 
narjuszom, 8% dywdendy, a 49%, na kapi- 
tał rezerwowy. Cóż to za ogromna różnica 
rozwoju i pomyślności z zakładem Tellusa! 
Szczęśliwy ten rezultat jest dziełem pana 
Mieczysława Łyskowskiego jednego z firmo- 
wych, a który głównie i niemal wyłącznie 
osobiście prowadzi tę pożyteczną instytucję. 

Następnie zostały otwarte posiedzenia 
sejmiku. Z kilkunastu starannie opraco- 
wanych rozpraw, głównie zwracały na sie- 
bie uwagę dwu-godzinne z pamięci prze- 
mówienie p. Danielewskiego o potrzebie, 
ważności i konieczności troskliwego zaję- 
cia się wychowaniem ludu, jako podstawy 
naszego przyszłego bytu państwowego i 
narodowego samoistnego. Śmiało można 
powiedzieć, że mówca wyczerpał kwestję, 
przeprowadził ją logicznie i konsekwentnie 
w sposób pełen gorącego czucia i wznio- 


grafji naszój badacz, w rozprawie: Cięcie 
t rzut juko symbole prawne w podaniach, 
z głęboką erudycją i wszechstronną zna- 
jomością źródeł stara się dowieść, że od 
najdawniejszych czasów, mianowicie je- 
dnak w wiekach średnich rozpowszech- 
nione było zapatrywanie, że aby wziąść 
jaki kraj, gród it. p. w posiadłość, trze- 
ba go się dotknąć orężem, włócznią, a 
wreszcie ręką, lub innym jakim przed- 
miotem. j 

Pojęcie tego symbolu prawnego rozwija 
p. Zeissberg na zasa lzie rozlicznych przy- 
kładów, wziętych nietylko z niemieckićj, 
lecz greckićj, rzymskićj, francuzkićj , włos- 
kićj, węgierskićj, polskićj historji i dowo- 
dzi przytćm, że pojęcie to, ogólnie roz- 
powszechnione, wychodząc od pierwiast- 
ków cięcia i rzutu, ostatecznie w obręb 
swój wciągnęło liczne jeszcze inne czyn- 
ności, symbolicznie oznaczające wzżęcie 
w posiadłość (Besitzergreifung). 

Zajmująca ta praca, z wielką ścisłością 
i precyzją przeprowadzona, wzbudzić po- 
winna interes we wszystkich lubownikach 
historji prawa i nauki opartćj na poró- 
wnaniu podań różnych narodów, należą- 
cych ostatecznie do jednéj wspólnéj fa- 
milji indo-europejskiéj. My tutaj jednak 
w specjalny jéj rozbiór zagłębiać się nie 
możemy, bo treść pracy téj tylko w cząst- 
ce dotyczy naszych własnych stosunków; 
natomiast zaś specjalnie zwrócić się po- 
winniśmy do tych przykładów, które p. 
Zeissberg wziął z własnćj naszćj historji, 
mianowicie zaś do uderzenia w bramę ki- 
jowską. 

Przyznać musimy z góry, że dowód p. 
Zeissberga, iż uderzenie lub rzut ozna- 


czały symbolicznie wzięcie w posiadłość, | 2 


jest na tak licznych oparty przykładach 


berg, znany zaszczytnie na polu historjo-|i z taką dokładnością przeprowadzony, 


/ 


10 Marca 1869. 


słego ducha, językiem i wymową wyborną. 
Głos taki musiał poruszyć zgromadzonych 
i zachęcić do zamienienia w czyn słów 
wypowiedzianych przez znakomitego pra- 
cownika na tej pięknej lecz trudnej drodze. 

Również rozprawa Sierakowskiego syna 
„o historycznem i prawnem stanowisku 
większej własności w Prusach zachodnich 
od najdawniejszych do teraźniejszych cza- 
sów“ łączy znajomość przedmiotu z jasnym 
poglądem na naszą przeszłość polityczną 
i spółeczną, harmonizującym z postępem 
dzisiejszych zdobyczy moralnych i z racjo- 
nalnym poglądem na naszą przyszłość. Mło- 
dego człowieka rozpoczynającego swój za- 
wód taką pracą należy od razu zaliczyć 
w poczet gorliwych i sumiennych praco- 
wników na niwie narodowej przyszłości. 

Trudno wreszcie niewspomnieć o rozpra- 
wach p. Donimirskiego syna i p. Juliusza 
Sypniewskiego tyczących się specjalnie 
rolnictwa. Są one także dowodem głębo- 
kiej znajomości rzeczy, i poparte przeko- 
nywającemi cyframi. 

Pomijam inne wnoszone kwestje a ma- 
jące również niemałe znaczenie i wartość. 

Ostatni dzień posiedzeń przeznaczony 
był na rozbiór i przyjęcie Ustawy towa- 
rzystwa ku wspieraniu moralnych intere- 
sów ludności polskiej pod panowaniem pru- 
skiem. Zebranie było liczniejsze gdyż i 
obywatele miasta wzięli czynny udział 
w tych obradach. Załączam egzemplarz po- 
wyższćj ustawy, która w swej ważności i 
doniosłości sama za siebie przemawia. 

Sama ustawa zawsze jest tylko martwą 
literą, a dopiero osoby biorące na siebie 
jej przeprowadzenie nadają jej życie. Człon- 
kowie wybrani do zarządu i nadzoru przed- 
stawiają wszelkie rękojmie rozwoju towa- 
rzystwa, na które juź w podpisach zebrano 
500 talarów. 

Opuszczając stary gród Kopernika i gor- 
liwych narodowych pracowników w Prusach 
zachodnich, nie pożegnałem ich, lecz tylko 
rzekłem do rychłego widzenia z szczerem 
„Szczęść Boże* i życzeniem, aby i nadal 
jak dotąd stali na straży swoich i naszych 
praw, zasad narodowości i przyszłości, 
aby bezustannie byli tym Mohortem stoją: 
cym na naszych kresach zachodnich. 

Zakończając ten krótki pogląd, trudno 
choć kilku słowami nie wspomnieć o sa- 
mem mieście Toruniu, mającym swój od- 
mienny wyłącznie sobie właściwy charak- 
ter miast polskich — jest on Norymbergą 
niemiecką albo flamandzkiem Bruges. Wspa- 
niały ratusz, piękna katedra, dom i pomnik 
Kopernika zasługują na zwiedzenie i obej- 
rzenie. 


Wiedeń S$ marca. Telegrafowano nam 
przed kilku dniami, a następnie i dzien- 
niki wiedeńskie donosiły, że cesarz jesz- 
cze przed wyjazdem miał sankcjonować 
ustawę o sądach przysięgłych. Według 
wiedeńskiego Tagblattu ustawa ta miała 
być ogłoszoną w niedzielę. 

Dotychczas do jćj ogłoszenia nie przyszło. 

Miałażby wbrew informacjom Tagbłattu 
instytucja sądów przysięgłych, od tak daw- 
na oczekiwana, napotkać jeszcze jakie 
przeszkody na swój drodze? 


op 


Francja. 


Paryż 5 marca. (Korespond. „Kraju. ) — 
Z powodu skonu pp. Troplong i Lamarti- 
na cesarz wydał dwa dekreta, w których 
postanawia, aby obchód żałobny obu tych 
mężów odbył się kosztem skarbu publi- 
cznego. Co do p. Troplong, dekret powo- 
łuje się na „znakomite usługi, oddane przez 
niego rządowi;* co zaś do [amartina, na 
„wielkie usługi, oddane krajowi w trudnych 
okolicznościach.* Motywa te scharaktery- 
zowały tym sposobem jaskrawo, chociaż 
mimowolnie zapewne, całą różnicę, jaka 
w politycznóm życiu obu zgasłych mężów 
zachodzi. P. Troplong, biegły prawnik, 
bardzićj erudycją niż bystrością poglądów 
odznaczający się, należał do kategorji 
tych ludzi, którzy przekonania swoje zmie- 
niają stosownie do okoliczności, a naukę 
swoją i talenta chętnie każdemu lepićj 


— 


że nikt mu pewnie nie zaprzeczy. Lecz 
p. Zeissberg, jak z jednój strony dowodzi, 
że obyczaj ten takie, a nie inne miał 
znaczenie, tak z drugićj stara się wyka- 
zać , że prawie wszystkie przytoczone przy- 
kłady nie były oparte na faktach histo- 
rycznych, lecz tylko na nieuzasadnionóm 
podaniu. Zapatrywanie to, według p. Zeiss- 
berga, tak miało być rozpowszechnione, 
tak z pojęciami ówczesnemi nierozerwal- 
nie złączone, że przy każdćj sposobności, 
która do czynności takićj się nastręczała, 
opowiadano o jakióm cięciu lub rzucie, 
chociaż one nigdy w rzeczywistości miej- 
sca nie miały. 

Nie przeczymy, że raz po raz kronikarze 
ówcześni dla ubarwienia przedmiotu lub 
bez intencji, idąc za tradycją, do opisów 
zaborów różnych dołączyli dykteryjki o 
uderzeniu lub rzuceniu, nieoparte na praw- 
dzie, lecz przeczymy, żeby zasadę tę za- 
stosować można do wszystkich bez wy- 
jątku tego rodzaju wypadków. 

Zkądby się wogóle zapatrywanie takie 
wyrobić było mogło, gdyby nie było oparte 
na zwyczaju, na rozlicznych wypadkach 
i przykładach historycznych ? Jakaś przy- 
najmniój część tych przykładów musi ko- 
niecznie polegać na danych historycznych, 
na rzeczywistych faktach. 

Aksjomat swój o ogólnćj bezzasadności 
tych wypadków rozciągo p. Zeissberg także 
do tradycji naszóćj o uderzeniu Bolesława 
Chrobrego w Złote Wrota kijowskie. 

Już wyżój dczyliśmy, żebyśmy się 
téj drogićj pamięci naszćj tradycji choć 
z żalem WAP gdybyśmy się przeko- 
nali, że jest fałszem historycznym, lecz 
iechę naszą, oświadczyć możemy, 
keje p. Zeissberga, ani inne 
wiary w fakt ten w nas nie zachwiały. 


płacącemu oddają. Dzięki téż tćj wygo- 
dnéj a bardzo dziś we Francji upowszech- 
nionćj metodzie, p. Troplong doszedł do 
wysokich urzędów: był prezydentem sądu 
kasacyjnego, prezesem senatu, członkiem 
prywatnćj rady cesarskićj i kawalerem wiel- 
kiego krzyża legji honorowćj, co razem 
bardzo mu piękne, bo kilkakroćstotysięcy 
franków rocznie wynoszące, przynosiło 
dochody. Śmierć jego jest istotnie stratą 
dla rządu; kto zajmie jego miejsce, jest 
dotychczas zagadką, tém trudniejszą do 
rozwiązania, że zajmowane przez niego 
godności nie jedną, ale kilka nawet am- 
bicji zaspokoić są w stanie. 

Pomimo cesarskiego dekretu pogrzeb 
Lamartina odbył się nadzwyczaj skromnie 
i cicho. Synowica zgasłego poety i zara- 
zem córka jego przybrana, pani Walentyna 
Cessiat-Lamartine, szanując wolę zmarłe- 
go, nie przyjęła cesarskićj ofiary; w szezu- 
płém gronie przyjaciół, bez żadnćj pom- 
py, zwłoki wielkiego poety odprowadzone 
zostały do Saint-Point, rodzinnego miej- 
sca, w którém spoczywać pragnął, i jak 
to sobie zastrzegł przed Śmiercią, żadnój 
nawet mowy pogrzebowćj nie było. Tak 
to powoli owo pokolenie pełne zapału, 
życia i energji, które wydało rok 1830 i 
1848, zapada w przeszłość; ostatnie szcząt- 
ki jego, osiwiali weterani tych burzliwych 
czasów, zstępując jeden za drugim do 
grobu, unoszą z sobą gorzkie przekona- 
nie, że pragnienia ich, walki i trudy, 
wstrząsnąwszy światem, nic jednak trwa- 
łego zbudować nie były wstanie. Mściwa 
Nemesis politycznym błędom nie przeba- 
cza nigdy... 

Na zawikłanćj politycznój widowni obe- 
cnéj chwili sprawa belgijska, już prawie 
przytłumiona, znowu i to w drażliwszćj 
formie występować zaczyna. Przeciągający 
się tak długo pobyt w Paryżu p. de la 
Gueronniere, posła francuzkiego przy bel- 
gijskim dworze, wskazuje, że nieporozu- 
mienie z Belgją przybrało większe roz- 
miary niż z razu sądzić było można. Ostre 
artykuły dziennika Le Peuple, inspirowa- 
nego jak wiadomo z bardzo wysoka, wy- 
wołały również żywe repliki ze strony 
belgijskich dzienników; nawet wielce u- 
miarkowana i pojednawcza /ndepeńdance 
Belge w dosyć ostrym tonie odpiera za- 
rzuty półurzędowćj prasy francuzkićj, i 
staje rezolutnie w obronie narodowego 
Belgji honoru. Jeśli tak jest istotnie, jak 
utrzymuje Le Peuple, że rząd francuzki 
przesłał notę do Brukseli, w którćj wyka- 
zując swój sposób zapatrywania się na 


ową kwestję kolei żelaznych, proponuje 


rządowi belgijskiemu porozumienie się co 
do uregulowania stosunków ekonomicznych, 
a rząd belgijski żadnój na nią nie dał od- 
powiedzi i zbył ją niejako milczeniem — 
to rzeczywiście krok ten mógłby wywołać 
drażliwe następstwa. Rzecz jednak ma się 
inaczćj: rząd francuzki usiłuje podobno 
skłonić rząd belgijski, aby nowo postano= 
wionego prawa o kolejach żelaznych do 
owćj kwestji spornój nie stosował i układ 
kompanji wschodnićj francuzkićj z kom- 
panją luksemburską zatwierdził. Żądanie 
to stawia Belgję a raczćj jéj rząd w na- 
der trudnóćm położeniu, i to jest zapewne 
przyczyną zwłoki w daniu odpowiedzi ga- 
binetowi tuileryjskiemu. Nie przesądzając 
przyszłości, nie można jednak nie widzieć, 
że sprawa ta, z natury swojój drażliwa, 
w danych okolicznościach sprowadzić mo- 
że ważne następstwa, tém więcćj, że prasa 
półurzędowa francuzka z pewnym naci- 
skiem na Belgję powstaje i opinję publi- 
czną widocznie przeciw nićj wzburzyć 
usiłuje. 

Odwołanie p. Usedom z poselstwa w Tu- 
rynie przypisują tu niezadowoleniu rządu 
pruskiego z nowego obrotu polityki wło- 
skićj. Pogłoska o projektowanym zjeździe 
cesarza Franciszka Józefa i króla Wiktora 
Emanuela wykazuje kierunek polityki da- 
wniejszego sprzymierzeńca Prus i zbliże- 
nie się jego do Austrji i Francji. Z dobre- 
go źródła wiadomo nam, że przed nie- 
dawnym jeszcze czasem żadne układy po- 
między rządami francuzkim i włoski 
miejsca nie miały; ale ponieważ cesarz 


p. Zeissberg na uzasadnienie zdania swe- 
go mówi. 

„Do rzędu podań, które się z wypra- 
wami zaborczemi łączą, należy to, co nam 
źródła polskie o księciu Bolesławie I opo- 


wiadają. Gdy Bolesław w wojnie z wiel- 


kim księciem Jarosławem przybył do Ki- 
jowa, uderzył dobytym mieczem w złotą 
bramę miejską, rozśmiał się i zawołał: 
„Jak teraz w złotą bramę miasta tego 
uderzam, tak w następnój nocy siostra 
Jarosława, którćj mi odmówiono, moją 
będzie.* W tćj formie tak zwana kronika 
polska (Marcin Gall) opowiada nam to 
podanie. 

„Poznamy późnićj cały szereg podob- 
nych podań, w których cięciu towarzyszy 
takie same prawie zaklęcie, a przekona- 
my się zarazem, że podania te w ścisłym 
stoją związku z symbolem wzięcia w po- 
siadłość, lub nawet, że wprost znaczenie 
takie mają. Właśnie do podania o Bole- 
sławie zastósować to można w zupełności. 
Już Wincenty (Kadłubek) do faktu tego 
także znaczenie przywiązuje, mówiąc: „A 
na Wschodzie w złotych wrotach kijow- 
skich drugi znak graniczny wyrzezał, ude- 
rzając przy zaborze miasta pokilkakroć 
mieczem w ową bramę i pozostawiając 
tym sposobem w złotćj bramie miejskićj 
znamię graniczne.“ 

„Powyższe podanie czasami uważano za 
dokonany fakt historyczny, lecz, jeźli kie- 
dy, to właśnie tu udowodnić można, że 
widzieć w nim tylko wypada podanie tra- 
dycyjne a nie historyczne. Pomijając bo- 
wiem to, że źródła, które je podają, o sto 
i więcćj lat młodsze są od rzekomego 
faktu, pomijając to, że współczesny Thiet- 
mar merseburski i późniejszy, lecz dobrze 
zainformowany rusin Nestor, mówiąc o 
wzięciu Kijowa przez Bolesława, nic o 


Napoleon bardzo często z Wiktorem Ema- 
nuelem drogą telegraficzną konferował, 
bardzo więc być może, że przyszło do ja- 
kiego bezpośredniego między mocarstwa- 
mi układu, którego możliwość przykre w 
Berlinie sprawić musiała wrażenie. - 

Najświeższe — nie powiem wiadomości, | 
lecz — wieści brzmią w dwojaki sposób: | * 
raz, że Francja jest na drodze porozu- | 
mienia się z Moskwą, aby Prusy ostatnie- 
go ich sprzymierzeńca pozbawić, i għñowu, 
że Prusy starają się porozumieć się bez- 
pośrednio z Francją, aby grożącćj im woj- | 
ny uniknąć. I jedno i drugie jest bardzo | 
prawdopodobnćm. RASA 

W ciele prawodawczćm toczące się ob- 
rady nie mogą z zaklętego wydobyć się 
koła: wykazane i udowodnione nądużycia 
tak ze strony administracji miasta, jako 
też i dyrektora kredyty ziemskiego, nie 
dozwalają większości bez skoómpromitowa- 
nia się w obec kraju proponowanego przez 
rząd prawa zatwierdzić; 2 drugićj zaś 
strony odrzucenie tego prawa byłoby tak 
wybitnóm i stanowczóm potępieniem rzą- | 
du, że przychylna mu większość. podobne- 
go kroku dopuścić się nie może. P, Rou- 
her przed posiedzeniem izby wę środę | 
przerażony kierunkiem rózpraw powtarzał |. 
deputowanym, że odrzucenie 1go artykułu 
prawa byłoby zarazem > gy jego | 
własnćj osoby. Pod naciskiem tćj groźby | 
przychylni radziby zawotować prawo, ale 
groźba znowu opinji publicznej, oburzonćj 
wykrytemi nadużyciami, Wstrzymuje ich 
od wydania ostatecznćj decyzji. Po długićj 
dyskusji artykuł pierwszy prawa, upoważ- 
niający układ zawarty pomiędzy admini- 
stracją Paryża i kredytem ziemskim. ale 
dający zarazem możność miastu spłącenia 
długu drogą pożyczki publicznćj, ną posie- 
dzeniu czwartkowóm przyjętym Został. Po- 
prawki do drugiego artykułu, A mianowicie 
żądanie, aby Paryż otrzymał Tadę municy- 
palną powstałą z wybórów, NA nowo roz- 
namiętniły dyskusję. Ernest Picarq ; Jul- 
jusz Simon, znany ekonomista, wstąpili 
na trybunę w obronie tego WIoSku; szcze- 
gólnićj mowa Juljusza Simon Silne spra- 
wiła wrażenie, wytknął W MEJ bowiem 
wszystkie szkodliwe skutki, jakie gprowa- 
dziła dla miasta dotychczasową nieod- 
powiedzialna administracja; Wykazał, że 
rzucono dwa miljardy, aby Porobić głó- 
wnie rzeczy przepychu i zbytku, a o pra- 
wdziwych miasta potrzebach w bardzo n 
wielu razach zapomniano. Wozprawy dal- 
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sze odłożone zostały do dnia następnego. | sl 
Nie ulega wątpliwości, że Prawo z ms pi 
mi modyfikacjami przyjętem Zostanie; ale _ si 
rozprawy, tyle nadużyć i złćj Wiary w sza- | Li 
fowaniu grosza publicznego Wyświecające, 
bardzo w opinji publicznój ZaSzkodzą rzą- 
dowi, co zwłaszcza przy nadchodzących 
wyborach jest rzeczą. niemażej wagi. 

Dzieło, wydane przez deputowanego 
Emila Olivier, pod tytułem „19 stycznia 
jest wytłómaczeniem zbliżenia się chwilo- 
wego do rządu i udziału jeg? w reforma. ją 
które cesarz listem swoim Z dnia 19 sij- | Jes 
cznia 1867 r. zapowiedział. Rzecz citi" , mi 
wa, wiele zakulisowych szczegółów wy% per 
śniająca, ale straciła na znaczeniu wo j4 
daleko ważniejszych i ciekawszych ++0%0 | wa 
gółów, które na jaw z trybuny ciała pex pla 
wodawczego wychodzą. kto 

Paryż 6 marca, Rozprawy nad budze alb 
bez względu na ich skutek, stanowią zawsze | néj 
wielką porażkę rządu w obec całego kmj- na 
Jeżeli w ciele prawodawczem rząd d25 4 szk 
jeszcze zdoła przeprowadzać swoje wnios*/, | tąd 
należy to przypisać temu, że więk | Ra 
deputowanych pragnie Sobie zapewni 70, Ra. 
parcie rządu w obec zbliżających sio wy- pie 
borów. E cy rz 

Odesłanie artykułu I. do komisji w sobote _ kop 
28 lutego okazało dostatecznie, że iba | dni 
niechętnem okiem patrzy na administ"€ | stę] 
p. Hausmana. Ale chwilowa energja neia | dna 
prawodawczego niedługo Wytrwała, ©, nyn 
p. Rouher oświadczył, że.z powtó "o | szk 
odesłania do komisji uczyni kwestję «99 rod: 
netową, większość zastraszona tą grofbą S 


cofnęła się, i wróciła do posłuszeństwa. w l 


Szeregi jej jednak znacznie przerzedzowć maj 
skoro opozycja uzyskała 69 głosów. run} 
zum 

m nie 

licz! 


owóm uderzeniu nie wspominają, to 2% szko 
miast' wyraźnie ostatni podaje, że Jaro- to r 
sław w r. 6545 ery byzantyńskićj t) Wr. winn 
1037 naszćj ery, a więc dopiero W806] dy s 
jak dziesięć lat po Śmierci Bolesława 1 Pe 
zaszłćój w r. 6553 byz. ery == 1025 po dla | 
Chryst., założył wielki gród w Kijowie, ji zł 
w którym były złote wrota. wszy 
„Charakterystycznóm jeszcze jest, Ż* kro-! nie | 
nika polska to samo podanie o OWEIU cie- 
ciu tylko bez ówego zaklęcia Bołest=va 
Chrobrego opowiada o Bolesławie I (Smia. 
łym), przy sposobności wyprawy J8%% do 
ijowa, która zresztą i pod history' 2u7m 
względem wiele ma podobieństwa do wy- k 
prawy protoplasty jego. Ta okoliczność © R 
już podaniu temu odbiera wszelką śc=łos p 
chronologiczną i pozbawia je wszelkich SAL. 
znamion faktu rzeczywiście historycznego | "er. 


Taki jest dowód p. Zeissberga, 2% Doi Losy 
danie o Bolesławie nie polega na "w. , 
dzie historycznój, z nim łączy jeszcze p Galie. 


któ 


Zeissberg kilka uwag © Szczerbcu 
rym to właśnie Bolesław miał udaa 


bramę kijowską, io późniejsz „Obi 
jakoby znane bronzowe dr Kolei 
gnieźnieńskićj były ową złoć » 
jowską. S í "PR 2 « 
Nie podlega żadnćj wątpliwości, * > : 
danie ostatnie prawdziwóm być nie «+4 po, 
bo bronzowe drzwi gnieźnieńskie ss bol K rk 
wątpienia utworem wiele późniejszy © Akcje | 
tworem wieku XII lub , przyznajon SU 
więc p. Zeissbergowi bez ogródki, że =w o» : 
gnieźnieńskie nie są bramą kijowsk: eo » 
na pierwszą część twierdzenia jego. 00 „5 
rąśmy w dosłownym przekładzie powi% 0, | 
przytoczyli, w żaden sposób zgodze si w. < 
nie możemy. po 
(Dokończenie nastąpi.) śą 
Losy k 
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| pogłosek, że książe i 


| Lizbony. 


| jąca nazwę szkoły publicznój u ś. Jana, 
` jest wzorem zupełnej dezorganizacji. Po- 
` mieszania pojęć o szkole i zakonie (a kla- 


, szkołę od klasztoru, lub ją zupełnie ztam- 


szkoła w nieprzeszkodzonym zostawała z 


j dy szkolnćj, ażeby złe poznać i usunąć. 


<4 
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Że artykuł II, tyczący się budżetu nad- gićj potrzeba narazić stronie. Walanie się | zdawać sprawę w dziennikach ze swoich | Ściwie głośno wtórowała, a ogólne wrażenie po|dał 22 strzały na minutę. Ładunki do téj broni 
zwyczajnego Paryża, zostanie przyjęty przez Rady szkolnćj i pewne wymijanie drażliw- czynności, nie zaś głębokie we wszyst- | koncercie nie było zbyt korzystne. są w pochwach miedzianych ; zanurzano je w wo- 
ciało pra wodawcze, wątpić nie należy. Zre- szych kwestji pozwala tylko tryumfować | kiem zachowywać milczenie. W Anglji przy| Promocje na -Drów Praw. Wczoraj dnia 9|dzie, gnieciono ,* lecz nie traciły nic na dobroci. 
sztą, po zawotowariu pierwszej części pra- |złemu i intrydze, na czem zawsze cierpi | obradach nad sprawami finansowemi za- | marca p. Rafael Goldman, dziś 10 marca p. Leon Tysiąc ładunków kosztuje 10 złr. 
wa, druga ma już małe znaczenie. Bitwa wychowanie publiczne. chowuje się tajemnica, ale gdzie chodzi | Cyfrowicz ; obydwaj krakowianie, uzyskali dyplomy| «æ Cesarz chinski Hieng-fou niedawno zmar- 
stanowcza przegrana, walka rozpocznie się Zdaje się, że gdyby Rada szkolna, zaļo publiczne wychowanie, tam ministerstwo | doktorskie. 
przy. końcu miesiąca, „gdy, juk słyszymy, przykładem Komisji edukacyjnćj, odwołała rozmyślnie rozrzuca po dziennikach swoje 
budżet na r. 1870 będzie jej przedstawiony. się do uczucia patrjotycznego współoby- | pomysły i ciekawie nadstawia ucha, co 

Mimo to wszystko, nie wątpliwem jest; | wateli, zapraszając godnych zaufania na kraj i uczeni w kraju na to powiedzą, 
że cała Francja niekorzystne z tych roz- bezpłatnych wizytatorów, ułatwiłaby sobie mając to głębokie przekonanie, że samo 
praw wyniosła wrażenie dla rządu. Zresztą była obeznanie się z istotnemi potrzeba- | przez się nie jest wyłącznóm źródłem wie- 
wybory wkrótce okażą o ile mamy słu-|mi szkół. Ludzie niezależni od rządu,|dzy. Rada szkolna, znać pewna siebie, nic 
szność w tych mniemaniach. Może być, |z pewnością by się nie w jednem lepićj | podobnego nigdy nie zrobiła, a odosobnio- 
że rząd otrzyma większość i a razą, ale|wywiązali z obowiązku przyjętego, aniżeli|na od kraju, z którym się pospolitować 
będzie to większość o wiele absza, li- | inspektorowie szkół ludowych (o tych bo- | nie chciała, wolała przyjmować narzucone 
czebnie i chwiejna. wiem przeważnie mówimy), którzy się przed |zdanie namiestnika, lub Jego zastępcy, 

Książka Emila Ollivier, o której wspo- |siebie i za siebie oglądają, nie wiedząc | przez co się tylko stała jego podrzędnóm 
mina nasz korespondent z Paryża, powo-|czy ufać Radzie, czy też dawniejszego | narzędziem. Sama we własnćj stanąć o- 
dzenie ma ogromne. W pierwszych dwóch |trzymać się stanowiska do rządu. , | bronie nie miała odwagi, kraj za nią ująć 
dniach rozerwano pierwsze wydanie. Dru- , Komisja aukcyjna składała się z > się nie mógł, bo nić wy co ai dzieje; 
ie prawie już wyczerpane, trzecie obecnie rownie większćj liczby członków, niżeli |a postawiona na wysokości, z którój mo- POW Tyan? 
sa prasą. Dzienniki francuzkie donoszą, | dzisiejsza Rada Ay Mężowie, jak ks.|gła o wiele dopominać się dla kraju, wo- | nic, w sposób, któryby rzeczywistym potrzebom | 3gp. 3 dyr ka Kulak rada dała m Siedle. 
że jen. Klapka znajduje się obecnie w Pa- | Adam Czartoryski Jenerał ziem podolskich, |lała stać w przedpokoju i czekać kiedy miastą nie odpowiadał, i właścicielom domów szewie, W. Haenblei_ wł. dóbr z Słońska, Włady. 
ryżu i podobno miał posłuchanie u ce- Andrzćj Zamojski, Chreptowicz, Franci-|jój czynności będą mogły przyjść na stół. | wielką stratą zagrażał, uważać należy za nie- | sław Tymankowski Dr mia dk Wiednia, M, 
sarza. szek Bieliński, Macićj Garnysz, biskup| Towarzystwo pedagogiczne, . wybierając | właściwą. aas AER kupiec e Way IGR 

Telegraf donosił nam o artykule Con- chełmski, Juljan Niemcewicz i inni uczeni, | sobie na przewodniczącego, na pierwszóm | 4. Odbudowane Sukiennice mają mianowicie w | p ancesk; | Mateen atanan a Paryża. Jan Mach 
slitulionnela, tyczącym się mowy tronowej lub o naukę dbali, chociaż piastowali ij posiedzeniu, ze wszech względów zacnego | dolnćj części pozostać jak dotąd punktem środ- f; Kijowa. M. Reichenberg kupiec z Wiednia, 
kr. pruskiego. Pismo półurzędowe francuz- |inne urzęda, byli jednak w dostatecznćj |i szanownego profesora dra Małeckiego, | kowym targu miejskiego. W sklepach na zewnątrz e CYP TEE 
kie, podnosząc ustęp, w którym król Wil- liczbie, by sprawa wychowania na tóm członka Rady szkolnćj, dało wyraźnie po- | otwartych, mieścić się mają składy i handel róż- G d t i-i-handal 
helm oświadcza, że nieprzyjaciele porządku |nie cierpiała. Rada szkolna składa się z|znać, jak pragnie wspierać cele Rady | nych towarów; w sieniach handel drobny prze- ospodarstwo, przemys I handel. 
nie mają siły, domniemywa się, że przez | mniejszój liczby członków. Wszyscy pra- | szkolnćj. Nie poparte od nićj nawzajem, | kapniów. Sień zostaje otwartą z wolnćm przej- Kraków 9marca. Strawośdanie trb Rob 
tych nieprzyjaciół rozumiano wszystkich |wie między nimi mają inne urzęda, trwal, | widząc przeciwnie że może jaka. wyższa ściem, |. |Na dzisiejszym targu tm Sako był bar- 
zwolenników rewolucji i demagogów euro-|sze niż urząd przy Radzie szkolnćj, a| polityka nakazuje jéj trzymać się na ubo- „5 Piętro nad sklepioną sienią gmachu Sukien- dzó słaby i ceny spadły, Niknie 'coraz bardzićj na- 
pejskich. Dzienniki zaś liberalne a mia- | przez to samo zapewne 1 pierwszorzędne, | czu, rozwija się pomału, i nie jest tém, f| nic, przeznaczone jest na pomieszczenie zabyt- pyt AŚ TS gen, albowiem oczekiwania co 
nowicie „Sżócle,* powstają przeciw takiemu |to też sprawy szkolne na tóm cierpią; do- czómby być mogło, gdyby Rada szkolna | ków przeszłości, zbiorów dzieł sztuki i wzorowych ay bg 02 a Bak tor scany Soue 
tłómaczeniu, i sądzą, że koronowany mów- | Świadczają tego szczególnie suplenci, któ- |miała prawdziwe poczucie obywatelskie, wyrobów przemysłu. czas się wstrzymali, W. Warszawie spadła Ba 
ca miał na myśli wszystkich książąt nie-|rzy czasem parę miesięcy muszą żyć na zagrzewała do pracy, potrafiła do współ- Do programu tego dedaną jest instrukcja w celu|ze 7, do 67, czyli o cały Rubel na korcu. 
mieckich krajów anektowanych, mianowicie | kredyt, jeżeli z domu nie mają pomocy, | działania inteligencję krajową zachęcić, | ogłoszenia konkursu na plany i kosztorysy, które Dalszy ciąg „Sprawozdania o posiedze- 
króla hanowerskiego , elektora heskiego, |bo Rada szkolna nie obmyśliła wcześnie|a przez to meraz znalazła znakomitą po- | mają być złożone w ciągu dziewięciu misięcy; na- niach towarzystwa rolniczego* dla braku 

którzy niezadowoleni są z położenia obec- | dla nich pensji; doświadczają tego szko- moc w swoich działaniach. i stępnie wyznaczoną zostanie komisja do ich rozpo- | miejsca odkładamy na jutro. 

nego, i pragnęliby wkrótce powrócić do|ły, zmuszone nieraz obchodzić się czas ie domagamy się bynajmnićj, by wszyst- znania. Zgłaszającym się architektom udzielone- — 

dawnego stanu rzeczy. Kto w tej polemice dłuższy bez nauczyciciela, jak to niedawno ko było inaczéj, lecz na to narzekamy, że|mi będą plany rozkładu wkisticnego doli 4 pięć 

prawdziwie rozumie myśl króla pruskiego, widzieliśmy w drugićm gimnazjum, w któ- nic nie jest inaczój, a przynajmnićj nie | tra, tudzież przekroje i szczegóły gmachu, równie 
przyszłość wkrótce okaże. lepićj. Obowiązkiem Rady szkolnćj było|jak dwa fotografowane plany widoku wewnętrz- 


róm z winy Rady szkolnój parę miesięcy 
DDR katechety w czterech klasach niższych | domagać się tego, co według jéj przeko- nego. 
Hiszpanja. 


nie było. 
Komisja edukacyjna pozakładała semi- 
Komisja złożona z 15 członków, mają- 
ca wypracować projekt konstytucji, wy- 


narja dla przysposobienia sobie na przy- 
szłość zdolnych nauczycieli, i Rada szkol- 
brała na prezesa p. Salustiano Olozaga, 
a pp. Moret i Giron na sekretarzy. 


na w końcu przedłożyła projekt ich za- 
P. Sagasta, min. spraw wewnętrz. roze- 


łożenia. 
słał okólnik zalecający surowo urzędom 


Rada szkolna przyrzekła, iż jéj stara- 
niem będzie podnosić, rozwijać i pomnażać 
pocztowym szanować nietykalność prywat- 
nych listów. 


te specjalne zakłady, które bezpośrednio 
kl Diario de Noticias pismo portugal- 


wywierają zbawienny wpływ na materjal- 
skie zapewnia, mimo ży ros krążących 


miał tylko 63 włosy, właśnie Hieng-fou ukończył 
Program odbudowania Sukiennic przed- | rok 63-ci. Pochwycono balwierza, który przez 
stawiony radzie miasta Krakowa przez komisję do | niezręczność pozbawił Bogdyhana 17-stu włosów 
odbudowania sukiennic ustanowioną, brzmi : i ścięto go natychmiast; lecz to nie na wiele się 
1. Sukiennice mają być odbudowane w ten spo- | zdało : Hieng-fou tak się przeraził, że w kilka dni 
sób, ażeby odrestaurowany gmach przedstawiał | potem wyzionął ducha. 
nieskażoną postać pamiątki historycznej. > 
2. Połączyć z restauracją jaknajwiększe korzyści 
materjalne dla skarbu miasta, jest wprawdzie arcy- 
pożądanćm, wszakże w zadaniu? punkcie 1- ym | prywatny z Zalesia, Alfred Kostka ob. z Galicji, 
okreslonemu podporządkowanym celem. HOTEL POLLERA przyjechali : Robert Gnedig i 
3. Restauracje dążącą do przerobienia Sukien- | Teodor Krasting z Wrocławia, Jan Reinoch budo- 


* Wiadomości telegraficzne. 


Zagrzeb 7 marca. Biskup Soic będzie 
oczekiwać N. Państwa na granicy Zenggs- 


Z przekonaniem inteligencji krajowćj) by- dołączyć należy kopertę, taką samą dewizą ozna- 
łoby najlepszóm i ni jzbawienniejszóm. Dać | czoną i opieczętowaną, zawierającą imie i nazwi-|w imieniu sułtańskiem N. Pana w Petrinji. 
SIĘ odwieść uwagą, że to lub owo nie na|sko architekta oraz miejsce jego zamieszkania. Belgrad 7 marca. Dziennik urzędowy 
czasie, że tego lub owego” rząd nie da,] Nadesłane projekta zostaną przez komisję, o | Jedźnstwo donosi, że Sengs zrobił na ame- 
że na to lub na owo nie ma pieniędzy, | której wyżej, rozpoznane; plan z kosztorysem, rykańskiem kongresie wDjosek, aby Grecji 
nie do nićj należy, bo nie jest ani finan- | za najodpowiedniejszy przez komisję uznany, otrzy- | podarować dwa monitory. Amerykański mi- 
sową ani dyplomatyczną Radą; do nićj|ma uagrodę 100 żż, drugiemu przyznane będą 50 żt. | nister marynarki otrzyinał polecenie wyda- 
należy wychowanie narodowe i ślad tych Plany te zostaną własnością Miasta do dowol- nia tych okrętów. : 
usiłowań powinna zostawić po sobie. Nie | nego użycia. Praga 8 marca. Nasze Listy podają na- 
na to winna zważać, ile dostać możemy,| „ Towarzystwo ku wspieraniu moralnych stępny telegram: Na zebrany mityng w Vel- 
lecz na to czego nam potrzeba. Służyć | interesów ludności polskićj pod panowa-|warnie nikt nie przyszedł. 

za parawan, za którym niewidzialnie i bez | waniem pruskióm, mające główną siedzibę] Hermansztad 7 marca. Na konferencji 
odpowiedzialności wszelkie dziać się mogą | y Toruniu, ma na celu: podnoszenie oświaty 

rzeczy, ze szkodą wychowania, uchybia jéj 
charakterowi. Odpowiedzialność, która nie- 
gdyś na inspektorach ciężyła, przeszła na 
Radę szkolną, która ma zdać sprawę przed 
rządem i krajem, albowiem dziś każd 
inspektor wykonywa rozporządzenia Rady 
szkolnćj. Jeżeli usiłowania jéj istotnie są | obiera 12-tu członków nadzoru na rok jeden, po- 
wielkie, jeżeli walka z władzami (jak NAS | qzielonych na dwa wydziały. Dwaj prezydujący, 
głosy od Rady dąchodzą) Jest nieustająca, | dwaj zastępcy i kasjer, stanowią zarząd. 

a jednak nie ma zwycięstwa, to trzeba O| Walne zebranie odbywa się raz do roku, roz- 
tóm pomyśleć, by ratować godność NATO- | strzyga ono większością głosów wnioski i wybory. 
dową i osobistą, wyjaśniając w „dzienni- Każdy członek płaci dowolną, do swój zamożności 
kach powody tamujące wszelkie jéj czyn- 
ności, a nie dopuszczać, by ją uważano 
za piąte koło u Wozu. Poznawszy PTZY- | rezerwowy. W razie rozwiązania, fundusze prze- |i 
czynę złego, będzie przynajmniej można | chodzą na korzyść towarzystw pomocy naukowój cofnięty a następnie cały projekt do prawa 
dopominać się, aby lepićj było. Rada szkol- | Prus zachodnich i W. ks Poznańskiego. i 
na bez uznanej od rządu powagi służy] __ « W Warszawie w b m. zacznie wychodzić 
tylko do zatkania nam ust, bo na nasze nakładem wydawnictwa Przeglądu tygodniowego] N. Państwo przybyli tu właśnie i przez 


wołania zawsze będzie odpowiedź gotowa: | pismo zeszytowe p. t Praca kobiet.* Wyda liczi Z BOZE 
3 > s ca | licznie zgromadzonych mieszkańc = 
„Wszak macie Radę szkolną.“ p za boa yi 5 y ów z za 


g odwołuje się do wszystkich kobiet bogatych i ubo-| pałem powitani zostali. 
gich, pracujących i zbytkujących, prosząc opo-] Peszt 8 marca. Komitat Heweski wysto- 
Rozmaitości. parcie. (K. W.) 


. Panna Żółkowska, córka i wnuczka sławnych 
— Amatorski koncert W poniedziałek w artystów warszawskich, w 


sali hotelu saskiego zebrała] się liczna publi- rozmaitości. 
czność, na koncert dany na dochód, zakładu L'homme qui rit, nowa powieść Wiktora Hu- 
osieroconych chłopców który jest jedną | go, wychodzi równocześnie w Paryżu w oryginale, 
z najpiękniejszzch instytucji, jaką zawdzięczamy | a w Warszawie w tłómaczeniu polskićm. Skutkiem 
szlachetnćj gorliwości ś. p. Michałowskiego. Przy | układu z wydawcą francuzkim , p. Michał Glücks- 
téj sposobności musimy z żalem wspomnieć, że berg otrzymuje każdy arkusz odbity, a p. Felicjan | wy, w ten sposób donosi 
dla prowadzenia biednych pauprów krakowskich Faleński, znany z ślicznego przekładu dwóch tomów rządu moskiewskiego z mł 
nie znaleźli się w duchowieństwie naszém zdolni „Nędzników* natychmiast tłómaczy. Powieść ta płocką: 

księża, i wypisano ku temu celowi dwóch | przeznaczona do „Bluszczu* jest osnutą na dziejach „O fakcie tym krążą jak najrozmaitsze 


pasza Bośnji z licznym orszakiem powita 


ny dobrobyt kraju. A jednakże, kiedy mi- 
nisterstwo nieobeznane z potrzebami na- 
os szemi, robiąc oszczędność tam, gdzie roz- 
f i księżna Montpen- rzutnym być niepodobna, wystąpiło z chę- 
sier obecnie wcale nie myślą opuszczać cią zniesienia szkoły technicznój w Kra- 
kowie, Rada szkolna wbrew swemu wła- 
snemu przyrzeczeniu, jak gdyby była zu- 
pełnie organem rządowym, a nie instytucją 
stojącą na straży interesów „narodowych, 
nie śmiała wystąpić w obronie. instytucji 
krajowój; i już prawie gotowym był wy- 
rok zagłady, za którym niezawodnie po- 
szłoby i wykonanie, gdyby gorliwość pre- 
zydenta i reprezentacji gminy Krakowa 
nie przeszkodziły zamachowi, delegując 
mężów, którzy należytóm przedstawieniem 
to wyjednali, co właśnie Radzie szkolnćj 
wywalczyć należało. 

Rada szkolna przyrzekła w odezwie do 
kraju, że interesa moralne i materjalne 
nauczycieli mieć będzie w swćj pieczy, 
Tymczasem położenie nauczycieli, wiej- 
skich szczególnie, jest przykrzejsze niż 
było. Domagać się poprawy bytu mate- 
rjalnego od Rady szkolnćj, nierozrządza- 
Jącćj żadnemi funduszami, byłoby niesłu- 
sznóm, ale moralnie Rada szkolna powinna 
się starać poprzeć nauczycieli wiejskich, 
powinna była zdobyć sobie takie stano- 
wisko, żeby widziano, że atrybucje przy- 
znane jéj wolą monarchy, poszanowania 
wymagają, a uchwały jéj wykonywane być 
muszą. Tymczasem nauczyciele wiejscy są 
zupełnie na dyskrecji gmin, często nie- 
chętnych; powiaty lekceważą zażalenia ich; 
słowem, nie mając znikąd poparcia, przed- 
stawiają smutny obraz rozbitków po bu- 
rzy morskićj, napróżno oglądających się 
za przystanią, do którójby na szczątkach 
zniszczonego okrętu spokojnie zawinąć 
mogli. 

Ponieważ układ Rady szkolnój jest tak 
niefortunny, że jój przewodniczy namie- 
stnik i na zasadzie art. VI statutów orga- 
nizacyjnych ma władzę nader wielką, służy 
mu bowiem prawo powstrzymania wszel- 
kićj uchwały, jeżeli „według jego zdania* 
uchwała ta sprzeciwia się obowiązującym 
ustawom; ponieważ tym sposobem 
szkolna może we wszystkich swych dzia- 
łaniach na każdym kroku napotykać tamy, 
własnym przeto jéj interesem było szukać 
podpory w kraju i od czasu do czasu 


u rządu i reprezentacji o równo-uprawnienie lud- względnie od wyborów do rady państwa. 
ności polskićj. Członkiem może być każdy oby- Przeprowadzenie programu zostało powie- 
watel pruski narodowości polskićj (), używający|rzone komitetowi z 25 członków złożone- 
opinji uczciwego człowieka, Walne zgromadzenie 


Rada szkolna i Komisja 
edukacyjna. 


(Dokończenie.—Patrz N. 6.) 


Madryt 7 marca. Wniosek Blanca, aby 
Szkoła żeńska jedyna w Krakowie, ma- 


znieść obowiązkową służbę wojskową i kon- 
skrypcję do marynarki, został pod uwagę 


sztor ten nigdy nawet zakonem nie był 
i nie jest, tylko kongregacją ), oddziały- 
wającego szkodliwie na szkołę, nikt roz- 
plątać się nie ośmiela. Zdawałoby się, że 
kto daje subwencję na szkołę, może sam 
albo też ten urząd, który w sprawie szkol- 
néj go zastępuje, mianowicie Rada szkol- 
na, zaprowadzić porządek, oddzielając 


tąd usuwając i przemieniając w szkołę 
od zarządem osób świeckich. Tymczasem 
da szkolna omija to zadanie i woli cier- 
pieć bezład, niżeli decydującóm słowem 
przywrócić porządek. Władza zakonna pod- 
kopuje samowolnie interesa szkoły, utru- 
dniając przystęp matkom, chcącym o po- 
stępie swych córek się dowiedzieć. A je- 
dnak, jeżeli to ma być zakładem publicz- 
nym, jest koniecznością pedagogiczną, by 


komisarza. 


rodzicami stosunku. 

Szkoła izraelicka na Kazimierzu nie 
w lepszych znajduje się stosunkach, bo 
mając być szkołą polską, zostaje pod kie- 
runkiem człowieka, który niedokładnie ro- 
zumie język polski, a władać nim zupeł- 
nie nie może. Jakie inne wpływają oko- 
liczności, że mimo usiłowań gminy, ta 
szkoła pomyślnie się nie, rozwija, nie jest 
to rzeczą dziennika politycznego, ale po- 
winno być przedmiotem zbadania dla Ra- 


O koncercie złożonym z amatorów zwykle się zabiegliwości i staranności wydawców warszaw- 
sądu nie daje; a jednak niektóre osoby, które | skich, których nasi powinniby sobie wziąć za wzór. c 
w nim udział wzięły, na największą zasługują po-| «a Wielki teatr narodowy w Pradze.— We- „Przed świętami Bożego Narodzenia za- 
chwałę. Panna Mich... znakomitym swym głosem | dług ostatniego sprawozdania komitetu budowy | powiedziano młodzieży uczącój się w gi- 
i ogromną skalą wszystkich zachwyciła. Pani Myc... | teatru, wysokość składek doszła summy 203,016 | mnazjum, że wykład religji odbywać się 
głos dźwięczny wpadał do duszy. Pan Sz... do- złr., z tego 7,402 znajduje się w gotówce, a 195,613 będzie z początkiem nowego kwartału po 
skonałą metodą dowiódł, że kształcił się lat kilka | w papierach kredytowych. Najlepszym to jest do- |moskiewsku. Rozumie się, że nastąpiło to 
pod celniejszymi włoskimi mistrzami. W jego wodem, jak potężnie rozwija się tam narodowość; | W formie półurzędowćj, carscy urzędnicy 
aeei jest wiele czucia i głęboka znajomość winszujemy czechom tego serdecznie, a pragniemy is p prea swego rządu nie lu- 
MUZYKI, orąco, abyśmy pod wieloma względami, miano- 14 się głośno odzywać. s F 

Dyrekcji pana Blaschke wiele byłoby do za- iA też A oświaty PoS: zakładów „Fakt jednak nie pozostawiał żadnój 
rzucenia, Niejednokrotnie już przekonał publicz- narodowych, mogli im dorównać. wątpliwości. i À , 
ność, že nie ma potrzebnych warunków đo uor-| « Karabiny nowe.—W Oranienbaumie odbyła] _ „Uwiadomieni przez synów swoich TO- 
ganizowania dobrego koncertu. Orkiestra nielito- | się próba wynalazku austrjaka: Krenke, Wynalazca | dzice poodbierali w części młodzież ze 
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w nich sprzeczności, rzecz przedstawia się | t 


Pobieżne inspekcje, odbyte często tylko 
dla dopełnienia formy, nie dojdą do dna 
i złemu nie zaradzą; potrzeba przede- 
wszystkiém silnćj woli, by usunąć złe i 
nie lękać się tego, że się jednój lub dru- 
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nania (a w tém przecież zgadzać się musi| Plany winny być opatrzone dewizą, do których | kiego biskupstwa w Sewerynie. Jak głoszą, | nad 


tet ma swą siedzibę w Hermansztadzie. wieczornóm posiedzeni 


3 yy E e Ar OO 
Ceny zboża. | Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


= sę 


szkoły. Dwudziestu uczniów wcale się p 
świętach nie stawiło. Ą 
„Pozostali (w dwóch klasach wyższych) 


słuchać musieli wykładu religji po mo- 
skiewsku. Nowość ta wydała im się nie- 


zł: postanowili wypowiedzieć posłu- 
szeństwo inspektorowi, jako tóż kapłano- 
wi, który stał się powolnym moskiewskim 
zamiarom. Na lekcji zaczęli szemrać i ob- 
jawiając coraz głośnićj i czynnićj swe nie- 
zadowolenie. przerwali wykład i rzucili 
się ku drzwiom. j 


„Władza moskiewska natychmiast inter- 


wenjowała, zdała raport do okregu nau- 
kowego i dziś podobno jeszcze sprawa ta 
nie jest przez Moskwę załatwioną. Wy- 
kłady prowadzą dalćj w języku moskiew- 
skim, chodzi tylko o ukaranie winnych i 
niewinnych. Słychać o zamknięciu gimna- 
zjum. 

„Jednocześnie na pensji panien uczen- 
nice zbuntowały się przeciw temuż 
samemu księdzu, odkomenderowanemu do 
wykładu religji Podobno porządek już 
zapanował. Smutne to i straszne. Wszyst- 
ko nam kolejno wydzierają.* 

Na giełdzie wiedeńskićj panuje popłoch 


i Paryżu, a nie żadne powyższe kaczki. 

Na ostatnióm posiedzeniu wiedeńskićj 
rady państwa z d. 8 marca przyjęto pra- 
wie bez rozpraw pierwsze cztery rozdzia- 
ły. Przy rozdziale V tytule 8, co do fun- 
duszu drogowego, p. Grocholski postawił 
wniosek podwyższenia 130,442 złr. wy- 
znaczonych dla Galicji na 200,000 złr. 
Minister Giskra objaśnił, że namiestnictwo 
galicyjskie za czasów hr. Gołuchowskiego 
żądało tylko 85,000 złr. Do głosowania 
wnioskiem Grocholskiego na żądanie 
delegacji polskićj nie przyszło, izba zaś 
postanowiła na wniosek Wickhoffa wez- 
wać ministerstwo, ażeby przedłożyło izbie 
wniosek w przedmiocie odebrania z pod 
zarządu skarbowego dróg cesarskich, albo- 
wiem koniecznóm jest uregulować osta- 
tecznie, jakie roboty drogowe odnoszą się 
do budżetu państwowego, a jakie do bu- 
dżetów pojedynczych krajów. 

Dziennik węgierski Szazadunk donosząc 
o wydaleniu z Bukaresztu p. Dunina do- 
daje, że rząd rumuński miał go za ajenta 


i oby- | ramunów w Rejsmarkt. w której 300 osób|Jen- Klapki, chociaż Klapka p. 
czajności ludności polskićj, wpływanie na opinię | udział wzięło, postanowiono wszystkiemi| Wcale nie zta, i wogóle nie ma żadnych 
publiczną za pośrednictwem pracy, staranie się | głosami przeciw pięciu wstrzymać się bez- | *Jentów. 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 
Wiedeń, 9 marca. Na wczorajszóm 
u rady państwa 


przyjętym został projekt prawa upo- 
ważniającego miasto Stanisławów do za- 
ciągnięcia pożyczki loteryjnej. Nastę- 
pnie przystąpiono do rozpraw nad bu- 
zastosowaną składkę roczną, i może ją podwyższać | rzuciło wszystkie poprawki projektu do |dżetem wyznań, Wniesiona przez wydział 
lub zniżać. Część funduszów skarbi się na kapitał prawa względem pożyczki miasta Paryża rezolucj 
brać dobra Garsten i Gleink, a dać 
wzamian normalne uposażenie 12,000 


Zagrzeb, 8 marca. Najjaśniejsi pań- 


sował petycję do rządu, aby dla zapewnie- |St"9_ Przybyli tu wieczorem i zostali 
nia wolności wyborów odwołał na czas|(Z zapałem przyjęci przez ludność. Ulice 
ystąpiła 3 marca w teatrze | trwania wyborów sejmowych królewskiego uroczyście przybrane i uiluminowane. 


, 9 marca, Na wczorajszóm 


posiedzeniu kortezów na interpelację o 
stanowisku ks. Montpensier jako jenerał- 
kapitana odpowiada Prim , że rewolucja 
zastała go na tóm stanowisku i musiała 
szanować jego położenie. Topete powie- 
dział, że wolałby obiór ks. Montpensier, 
księży francuzkich. Anglji Pośpiech z jakim ją tłómaczą, dowodzi pogłoski. O ile się dało usunąć panujące mis rze czpospolitą. Serrano mmoga y fa 


a kwestja musi być odroczoną aż do 


teraz w następującóm świetle: uchwalenia konstytucji. Rząd podał wnio- 
sek udzielenia amnestji za przestępstwa 
prasowe. ` 


Renta papi 
o ierowa 
ta za maj i list. 62.90 — 


LJ 
1 "walą wsrebrze 70 20 — Losy z r. 1860 


0.— Akcje Banku narod. 726. — 


3 Redaktor odpowiedzialny: | 
Stanisław Służewski. 


rano, — do Lwowa o 10 mi 7 
8 m. 30 wieczór, — do Sway zin 30 rano; 


Wiednia do Krakow . 
8 m. 30 wieczór. Wd Gz 2OUN 


Z Granicy do Szczakowy og. 11 m. 27 przea 


południem; 2 m. 5 po południu, 


Z Szczakowy do Krakowa o g.2 m, 51 po poł. 


Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 10 rano; 
5 min. 20 wieczór, — do Czerniowiec o 


Z Przemyśla do Krakowa o g. 9 rano. 

Z Wieliczki do Krakowa o g.5 m, 40 wieczór, 
Z Mysłowie do Krakowa o g- 1 po południu, 
Z Czerniowiec do Lwowa o g. 6 m. 25 rano; 


6 m. 30 wieczór. 

Przychodzą : 
Krak z Wiednia o g, 9 m, 45 
płat (16 sieaa — £ Wrocławia o per 
m, 45 rano, — z Wrocławia, Warszawy, 
Mysłowic i Szezakowy o g. 5 min. 21 
wieczór, — ze Lwowa op, 2 m 51 po poż 
A O — z Wielistiwo g- 
Przemyśla z Krakow ) 
Lwowa z Krakowa oc da a 
m. 36 wieczór, — z Czerniowiec o g.5- 
rano; 5 wieczór, 


Wiednia z Krakowa o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór, y 


Czerniowiec ze Lwowa o g. 8 rano; 8 m, 


* 14 wieczór, 


wi 


m ADeŁ EA 


| 
| 


Podziękowanie. 
Podpisani składają publiczne podziękowanie 


W. Dr. Aleksandrowi Kryda 


za bezinteresowne wyleczenie dziecięcia dotkniętego 
niebezpieczną chorobą. Szlachetny Mężu! dozgonna 
wdzięczność i błogosławieństwo nasze, towarzyszyć 
Ci będą do grobu! 

Kraków dnia 9 marca 1869. 


(54) Kazimierz i Karolina Kajzowie. 


Panie Józefie! 


nie uratujesz 


Bismarka! 


[Wa 8.“ 


mnene $ 


Agronom 


z Prus zachodnich, nieżonaty, mający 30 
lat, wolny od wojskowości, znający grun- 
townie gospodarstwo postępowe we wszys- 
tkich gałęziach, znający się na wyższéj 
rachunkowości i fabrykach, mogący być 
rekomendowany przez pana Ignacego Łys- 
kowskiego z. Mileszew pod Jabłonowem 
w Prusach zach., pragnie w Galicji zna- 
leźć odpowiednie miejsce jako urzędnik 
wyższy gospodarski. (30) 
Bliższych wiadomości może udzielić 


Wielmożny Sulerzycki w Krakowie. 


Pod 
nader przystę- _ 
pnemi warunkami, 
prawie Za darmo może. 
wygrać każdy biorący udział 
w towarzystwie loteryjnem. 
Bliższą wiadomość udziela 


| JOZEF KADE / 
SR wiedii, Stadt, Jadenplatz. e 
Nr. = © 


Filja Krak 
stósownie do 2. 23 regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień 


KRAJ z Środy 


10 Marca 1869. 


Ces. król. uprzywilejowany Bank dla Obrotu Ogólnego. 


BWIESZCZENIE. 


t. j. złote i srebrne zegarki, lichtarze 


t.j: sukna, wełniane, bawełniane, lniane 


długie zarabiane francuzkie, 
francuzkie; płutna grube i cienkie; 


w Rynku pod Nr. 


baréże materje w kolorach na damskie suknie; chustki „Himalaja 
manszestry czarne; różnego rodzaju per 
różne materje na suknie; kamize 


LEI ZTTYTW? OR ELR—— 


owska Banku dla Obrotu Ogólnego podaje niniejszem do wiadomości, iż 


zastawy, a mianowicie: 


srebrne, łyżki, noże, widelce, pierścionki, 
łańcuszki, korale, rauty, i t.d. 
tudzież przepadłe po dzień 15go lutego 13869 roku 


TOWARY 


15 Lutego 1869 r. 


43(1-3)T 


i jedwabne materje, a mianowicie : kaszmiry czarne, prunelle, kamloty, orleany; 


kaftanikikolorowe zimowe. 


dajacemu za gotowa zaplatę sprzed 


« i inne zimowe; szale długie tartanowe, tudzież 
kale na podszewki; muszliny i żaknoty drukowane 
lki aksamitne, jedwabne i wełniane; nareście 


w d. 15, 16, i 17 Marca 1869 r. og. 9 przed południem 
34 Gm. IV, w drodze publicznej licytacji najwięcej 


anemi będa. 


Towary i w mniejszych partjach licytowane zostaną. 


Naczelnik biura : 


Kieoritschaner vr 


KAROL BUDWEISER 


właściciel drukarni w Krakowie 


przy Ulicy Grodzkićj pod liczbą 107, 


na wysoką 


zaopatrzony w najnowsze czcionki, od- 
powiednia liczbę maszyn i pras ręcznych, 
do wykonywania wszelkich w tym ro- 
dzaju robót. Przyjmuje do druku dzieła 
różnćj treści we wszystkich językach, 
broszury, czasopisma, illustracye, druki 


Staraniem będzie tego Zakładu, ażeby obok cen umiarkowanych, wszelkim 
starannego wykonania powierzonych mu robót. — Papier dostarcza s 


poleca swój 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA“ 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 


posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zógarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych : 


Genewskie zegarki kieszonkowe. 
TE” A najlepszych gatunkach. wą 
REG" Na każdy uregulowany ze, arek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieureg way o 2 fi. tamiej- 
Męzkie zegarki: 


Srebr. cylinder z 4 rubinami ...........10—12 £, 
» $ s sprężynką...........- 12—13 , 
g k z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „ 
3 s z 8ma rubinami ........ 15—17 , 
5 p z podwójną kopertą ...*.15— 17 , 
s » z kryształowóm szkłem..14—17 „ 
„ auker z 16 rubinami.........-.. 16—19 ,„ 
a ` lepszy, z srebr. kopertami..20—23 „ 
A z podwójną kopertą......- 18—23 „ 
% » U lepszy .24— 28 
„ ang. ankerz kryształowóm ali „.18—25 m 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
„  Remontoirs, nakręcany z boku....28—30 „ 
„  . Remontoirs, 4 podwójną kopertą. .35 -40 „ 
„ _ Remontoirs z krzyształ, szkłem...30—36 „ 
„ anker armóe-remontoirs. .-.---:-. 38—45 „ 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rnb.....--. 30—38 „ 
ý w ze złotą kopertą......--- - 37—40 „ 
„ anker z 16 rubinami.........--- 35—44 , 
n y lepszy z złotą obwódką. ...45—60 „ 
» „ z podwójną kopertą.,..... 55—58 ,„ 
A 5: ze złotą obwódką 65. 70, 
80, 80, 100—120 „ 
_ 7 Damskie zegarki, 
Srebr, cylinder z 4 i 8 rubinami ....... 13—18 , 
n ż a OG | :-70908 26—30 „ 
n EE o Oe 30—36 , 
„ zegar. damski z złotą-obwódką. . . .35—40 
s y A emal. z djamentami.38- 48 „ 
A 3 w z kryszt. szkłem...38—45 „ 
> F „ 2 podw. kop. 8 rub..40—48 „ 


, 


i Złoty zegar. damski emal. z djament,...58 - 65 


n 

» » p  anker.......«...«. 40—48 „ 

» n „ z kryszt, szkłem ...50—60 , 

n » „ z podwójną kopertą 50 56 , 
„ Remontoirs......... 60, 70, 80, 90—100 „ 
n n z podw. kopertą 90, 100—110 „ 
IF- prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 


zegarkow znajdują się na składzie. 


Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
„. Za cenę Ifl. do 1f. 50 ct.. 
rj po TE taj 
udziki same zapalające świecę 9 fi. 
Budziki z narządem di i i 
kiej DEN o wystrzału i zapalania 


Wielki wybór paryzkich zegarków 
brązowych 


bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fi, 


Największy skład 
pendułowych zegarów własnój fabryki 
z dwuroczną gwarancją: 


Raz na dzień naciągauy........----- 10, 11, 12 A 
OSB: PT TARRA 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl. 
bijący pół i całe godziny. -30, 33, 35 fi. 
R bijący kwadranse i godziny .48, 50, 55 A. 
Regulator miesięczny ......----:---- 28, 30, 32 A. 
Za opakowanie pendułowego zegara ...1 A. 50 ct. 
Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością , zamówienia za zaliczką pocztową na- 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- 
niamy natychmiast 51(1-50)T. 


IS" Zegarki przyjmujemy również w zamian. JG 


stopę urządzony zakład 


gospodarcze i 


P”LĘON RAPPAPORT 


adwokat krajowy 


uskutecznia pożyczki banko- 
we na dobra lub realności 
miejskie se" 


usposabiając zarazem ku temu stan 
ciężarów własnóm staraniem pod wa- 
runkami najprzystępniejszemi. 


Listy uprasza się adre- 
sować do Lwowa pod 
liczą 299 m. ulica Ha- 
licka dom Chilińskiego. 


. 
Zaproszenie do przedpłaty. 
Z dniem 13 b. m. pocznie wychodzić we Lwo' 
wie czasopismo humorystyczno-polityczne ilustrowa- 
ne p. t: „Szaławiła,* Pismo to poświęcone wyłącznie 
humorowi i satyrze, wystrzegając się paszkwilowa- 
nia osobistości temu lub owemu obozowi politycz- 
nemu niemiłych, a zyskawszy liczne i doborowe 
spółpracownietwo najlepszych sił humorystycznych 
w krajn i za granicą, wychodzić będzie 2 razy Ba 
miesiąc w arkuszu in folio i kosztuje kwartalnie 
w Austrji 1 fi. 10 cent. w Prusach 1 tal. prus. 
Pieniądze prenumeracyjne przesyłać należy pod 
adresem Redakcji „Szaławiły** we Lwowie ulica Dy- 
kastrjalna Nr. 64 m. 
Włodzimierz Ruynowski 
redaktor i wydawca. 


Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński ->~ Stanisław Czarnecki. — 


chunki, weksle, cenniki, etykiety, karty 

wizytowe, adresy, afisze wszelkićj wiel- 

kości tak czarne jak i w kilku. kolorach, 
karty pogrzebowe it. p. 


wymaganiom zadosyć uczynić tak pod względem szybkiego, jako też 
ję po cenach fabrycznych. 


kupieckie, cyrkularze, ra- 


(24) 


NASION 
jarzynnych, pastewnych, 
leśnych, traw i kwiatów 


zawsze świeżych 
dostać można w handlu 


sózefa Jahna 


w fórakowie. 5-0": 


Ogrodnik 
polak, teoretycznie i praktycznie za granicą Wy- 
kształeony, we wszystkich. gałęziach ogrodnictwa, 
poszukuje odpowiedniego miejsca. Wiadomość u. p. 


Erazma Czajkowskiego skarbnika Teatru Polskiego 
we Lwowie. (52) 


Biuro Komissowe-Krakowskie 
A. Gąsiorowskiego 


hotel saski, ulica Sławkowska 


otrzymało świeższe Erfurdzkie nasiona pastewne na 
sprzedaż. Pługi, fortepian, magiel „Borosch'go* na- 
być można po zniżonćj cenie. 

PP. officjaliści życzący sobie objąć posady od 
św. Jana raczą franco nadsćłać oryginalne świadec- 
twa z wyłuszezeniem warunków. 

Do handlu bławatnego i galanteryjnego potrzeba 
uzdolnionych subjektów i praktykantów. 40(2-3)T 


Moj ÓW 


GUSTAW FRERMAN 


nadworny skrzypek W. Księcia Hessko Darmstadzkiego 


we Środę dnia 10 merca, o godzinie 7. wieczór 
W 'S5 A HM. M ER M BUJ «PWK E en 


da jeden tylko 


KONCERT. 


Biletów rezerwowanych po złr. 3 a do miejsc numerowanych po złr 2 
dostać można w księgarniach pp, Józefa Czecha i Baumgardtena. 


(44) 


gag- Bliższe szczegóły doniosą afisze -%w% 


Przy zbliżającćj się porze budowania , podpisany poleca 


PP. Właścicielom i Budowniczym 
swój komisowy skład 


Portland Cementu 


w całych i półbeczkach, oraz w całych ładunkach wagonowych 
po cenie fabrycznej. 
Podpisany również zwraca uwagę na swój skład 


tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 
a nadto obić pokojowych 


w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenach. 


Maxymiljan Caro '"* 


Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p. Maciolka, 


zaa 


W handlu norymbergskim 


J. BENSDORFA 


w rynku pod Nr 50 w Krakowie 
odbijają się 
Nionogramy 
na listach i kopertach. 
Tamże dostać można 
cylindrów do lamp 


i różne wyroby wiecznotrwałe 
z miki czyli asbestu. 


27(5-6)T. 


DZIELA NAKLADOWE i KOMISOWE 
KSIĘGARNI 


GUBRYNOWICZA 1 SMIDA 


we [Lwowie przy placu śl ducha 1. 45. 


ściańskich. i o reformie istniejące- 


io. Niby żarty — Niby prawdy. Pró- 0 ; 
Aj by a AIS aj Loo, .Zł1 c. 50 _ go systemn hipotecznego p. M. S. p » 50 
Anczyc Wł. Abecadlnik historyczny Stachurski P. Trójka, powieść w 2 t. Zt, 2- c. 40 
Lerue, z wizerunkami sławnych Stachurski P. Uwagi nad tłómacze- 
ludzi, wydanie 3cie nowo obrobio- niem Latopisu Nestora przez Au- 
ne, z czarnemi rycinami . SECA OSA gusta Bielowskiego i J. Wagile- 
Anczyc Wł. Abecadlnik z kolorowa- Aj T G E ARON" S a SPI — „ 40 
nemi rycinami . s « + + * = » 2 „ — Szumski T. Ludzie dobrych chęci. 1 
Batożek. Komedja we dwóch aktach, Powieść MARO ENPOWELCDA, 6-20 
ulożomzprawdiwego wydarzenia. „Biblioteka nauk moralnych i poj ye 
È PWC Wwy ZE 6 n l] Ą * linie: 
Bolesławita. Hybrydy, powieść współ- wydawana przez B. Forstera w ** ; 
2 40 Dotąd wyszły: 


OORA Te aN Aeee etane E TA 
Goralczyk (Wł. Anczyc) 24 obraz- 
ków z dziejów polskich, wydanie 
ozdobione rycinami kolorowanemi, 
11 arkuszy tekstu z tablicą chro- 
nologiczną panujących, wyd. drugie „ 1 p 


Reut oka na ostatnie pisma P Guizota | 

przez K. Forstera R 2. tal, 1 
O własności. Dzieło p. Thiersa . +t > 1 
Przewodnik: moralności i ekonomii poli- 
12 tycznój dla klas rolniczych, podług B. 
Rapet, ułożony przez K, Forsters. 


Droga do zbawienia. Książka do na- i ; ; 
bożeństwa, oprawna w płótno ang. „n 1 „ 60 (Wydanie czwarte). . . . * D 2 
opr. w skórę ze złoc, brzegami „ 2 „ 16 Dla każdego, kto z pracy żyje. Poradni<  , 1 
Hoffmanowa (Klementyna z Tańskich) Przed wyjściem na świat, Pismo zy 

Książeczka do nabożeństwa dla cone młodzieży przez dr Saucerotte - EC | 

dzieci, trzecie wydanie ozdobione Ekonomia, środek przeciw ubóstwu przez 

wizerunkiem Najświętszój Maryi MEZIÓTE8 se ii 26 lej 6 [A a og | * 13/, 

Panny Częstochowskićj, oprawne Rodzina. Lekcje filozofji moralnój p'7e% 

w płótno angielskie od et. 90 do „1 „ 60 P. datek E i t AN a (R WA 
Kalicki B. Zarysy historyczne . = » 2 „ — Ekonomia polityczna przez J. Dros i „1 7 
Komorowski B. Rejtan, tragedja hi- O obowiązkach człowieka p. Silvio Pellico ” 1 

storyczna w 5ciu aktach . /. : » 175513 O pomocy publicznej P- J. le parao A ay 
Kopeć J. (brygadjer wojsk polskich Prosta droga do szczęścia p. bę m CM 

2 czasów Kościuszkowskich), Dzien- Rys ekonomit politycznój, p. A. Blangui -~ 1 

nik z rozmaitych notat dorywezych Filozof na poddaszu, p. Emila śpie, TU | 

sporządzony, z 5 tablicami litogr. Studja polityczne i filozoficzne, ” róż- 

i mapą Kamczatki, wyd. 2gie tanie „1 „ 80 nych autorów. Część I, II i Soc „s 
Lindes Ludwik, Zużyrtkowanie rzek, Zabezpieczenie przez Edmunda A T „1% 

stawów, bagien, jezior i dołów tor- Rady dla rodziców w przedmiocie wy- 

fowych na chów ryb, robaków i pi- chowania dzieci przez A. Roni S E get, 

j Studja nad człowiekiem p. P. de Lątena 2 


jaw a na doświadczeniach 
nN seatt OR | p0 Forster Karol. Sześć książeczek kla- 

som pracującym polskim , dwie 

serje, każda po 16 et.-— komplet Zł, 1 ct. 80 
trzoną Jest stale we wszystkie nowości literackie 
tak w kraju, jak téż i za granicą wychodzące, niemieckie, franeuzkie, angielskie 
niemnićj znaczny sklad nut na wszystkie instrumenta i do śpiewu, przyjmuje oraz pre. 
numeratę na czasopisma: Bluszcz. Kłosy, Tygodnik illustrowany; Bibliotekę warsz. jako 
też uskutecznia zamówienia Z ogłoszeń którychkolwiek księgarń tak kraj: ak tóż 
zagr. w dziennikach umieszczane. 

Exspedycję na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 

Dla dogodności publiczności urządziliśmy na dworcach kolei we Lwowie szafki zaopatrzone 
ki i mappy przydatne dla podróżnych. (15) 


(z drzeworytami) PR N A 
Słów kilka o zaprowadzeniu ksiąg 
hipotecznych dla posiadłości wło- 


Księgarnja powyższa zaopa 


w książ 


E. STOLZ 


w Krakowie, Plac P. Maryi. 
Poleca Szanownéj Publiczności obficie 
zaopatrzony 42(4-10)T. 


Skład Nasion) 


ogrodowych i rolniczych, jak niemnićj kwiatowych 


REG" 1ęcząc za ich dobroć i jakość. JE 


MAE AOE ay S a WIEZY EEE 
ATW La NANen 


rytownik 
w Krakowie, Rynek Główny No, 43, 
obok kościołe P. Maryi, 

Wyrabia wszelkie rzeźby na złociei srebrze, rytuje 
herby, monogramy ne wszelkich metalach, jako též 
i na drogich kamieniach, pieczęcie do laku i tuszu 
Maszynki do 
wyciskania na 
listach. herbów, 

monogramów 
i całych nazwisk 4 


35(4-6)T, 


po cenie 


od 2 do $ złr. wal. a. 


W drukarni Karola Budweisera. 
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